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B r a c i a !  B ą d ź c i e  w s z y s c y  r a z e m  
m o i m j  n a ś l a d o w c a m i  i w p a t r u j c i e  
s i ę  w  t y c h ,  k t ó r z y  t a k  p o s t ę p u j ą ,  
j a k  l e g o  w z ó r  m a c i e  w  n a s .  W i e l u  
b o w i e m  p o s t ę p u j e  — c z ę s t o  m ó w i ­
ł e m  w a m  o  n i c h  a t e r a z  m ó w i ę  z 
p ł a c z e m  — j a k  w r o g o w i e  K r z y ż a  
C h r y s t u s o w e g o .  I c h  l o s e m  — z a ­
g ł a d a ,  i c h  b o g i e m  — b r z u c h ,  a  
c h w a ł a  — w  t y m ,  c z e g o  w i n n i  s i ę  
w s t y d z i ć  — ci,  k t ó r y c h  d ą ż e n i a  s ą  
p r z y z i e m n e .  B o  n a s z a  o j c z y z n a  
j e s t  w  n i e b i e ,  s t a m t ą d  t e ż  j a k o  
Z b a w c y  w y c z e k u j e m y  P a n a  n a s z e ­
g o  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  k t ó r y  p r z e ­
k s z t a ł c i  n a s z e  c i a ł o  p o n i ż o n e  n a  
p o d o b n e  d o  c h w a l e b n e g o  s w e g o  
c i a ł a ,  t ą  p o t ę g ą ,  z  j a k ą  m o ż e  O n  
n a w e t  w s z y s t k o  s o b i e  p o d p o r z ą d ­
k o w a ć .

P r z e t o ,  b r a c i a  u m i ł o w a n i  —  z a  
k t ó r y m i  t ę s k n i ę ,  r a d o ś c i  i  c h w a ł o  
m o j a !  — t a k  s t ó j c i e  m o c n o  w  P a ­
n u ,  u m i ł o w a n i !

P r o s z ę  E w o d i ę  i p r o s z ę  S y n t y -  
c h ę ,  a b y  b y ł y  j e d n o m y ś l n e  w  P a ­
n u .  T a k ,  p r o s z ę  i  c i e b i e ,  p r a w d z i ­
w y  S y z y g u ,  p o m a g a j  i m ,  b o  o n e  
r a z e m  z e  m n ą  t r u d z i ł y  s i ę  d l a  
E w a n g e l i i  w r a z  z  K l e m e n s e m  i 
p o z o s t a ł y m i  m o i m i  w s p ó ł p r a c o w ­
n i k a m i ,  k t ó r y c h  i m i o n a  s ą  w  
k s i ę d z e  ż y c i a .

„Panie, córka moja dopiero co skonała, lecz 
przyjdź i włóż na nią rękę, a żyć będzie” (Mt. 9, 18). 
Tak prosi Chrystusa Pana ojciec, na którego spadło 
wielkie nieszczęście: śmierć wyrwała mu z objęć 
najukochańszą istotę, jedyną córkę. W  jednej chwili 
rozwiało się ja k  dym  szczęście i radość w jego 
domu. Jego rozpacz w idzi Chrystus, który przecież 
tak bardzo był czuły na ból innych. W idzi też jego 
wiarę i gorącą prośbę. Dlatego idzie do dom u zm ar­
łej przed chwilą dziew eczki po to, aby ją w skrze­
sić, aby przywrócić ją do życia i oddać zbolałemu  
ojcu."

Fakt wskrzeszenia zm arłej dzieweczki, fakt 
wskrzeszenia młodzieńca z Naim i Łazarza, jest 
niezbitym dowodem dla nas, że istnieje życie wiecz­
ne, że dusza ludzka jest nieśm iertelna. A skoro 
nasza dusza jest nieśm iertelna, to i my jesteśmy 
nieśm iertelni .Skoro narodziliśm y się, skoro zaistnie­
liśmy na tym  świecie, to będziemy już istnieć 
zawsze i nie będzie już nigdy takiego mo-mentu, 
w którym  by nas nie było, w  którym  bylibyśmy 
nicością. Śmierć, która jest rozłączeniem duszy i cia­
ła. jest tylko przejściem  do innego życia, życia 
wiecznego Praw da ta jest dla nas chrześcijan b a r­
dzo ważna. Życie wieczne jest naszą nadzieją. N a­
dzieja ta  nie jest jakąś ułudą, m arzeniem  czy po­
bożnym tylko życzeniem. To najpew niejsza rzeczy­
wistość, niezależnie od tego, czy tego chcemy, czy 
nie.

Potw ierdzeniem  tej praw dy jest sam Chrystus 
Pan, który potw ierdził to cudami wskrzeszenia 
zm arłych i sw oją nauką. Sam zresztą um arł, a po­
tem zm artwychwstał. Mało, i nam przyobiecał 
zm artw ychw stanie. Przyobiecał nam, iż kto w Niego 
uwierzy, żyć będzie na wieki. P raw da ta, każe pow­
tórzyć św. Paw łowi słowa: „gdzież jest zwycięstwo 
twe, o śm ierci! Gdzież jest o śmierci, oścień twój ? 
Pożarta jest śm ierć w zwycięstwie!" U m arli żyją 
dalej, choć żyją inaczej. Oni żyją w Bogu, z Boga 
i dla Boga. To jest w spaniała dla nas perspek­
tywa. To nasza też nadzieja.

Zm arli żyją. A skoro żyją, to i działają, gdyż ży­

W ED ŁU G  
SW . M A T E U SZ A  

(9, 18—28)

O nego  c za su , g d y  J e z u s  m ó w ił 
do  n ic h , o to  p e w ien  z w ie rz c h n ik  
p rz y sze d ł do  N iego  i k ła n ia ją c  się, 
p ro s i ł ;  P a n ie ,  c ó rk a  m o ja  d o p ie ro  
co  s k o n a ła ,  lecz  p rz y jd ź  i  W łóż n a  
n ią  rę k ę , a ży ć  b ę d z ie . J e z u s  w s ta ł  
i w ra z  z u c z n ia m i p o sze d ł z a  n im .

W tem  ja k a ś  k o b ie ta ,  k tó r a  ju ż  
d w a n a ś c ie  ł a t  c ie rp ia ła  n a  k r w o ­
to k , p o d esz ła  z  ty łu  i  d o tk n ę ła  s ię  
f ręd z li J e g o  p ła sz c z a . B o so b ie  m ó ­
w i ła : Ż e b y m  się choć Jeg o  p ła s z ­
cza d o tk n ę ła ,  a  b ę d ę  z d ro w a . J e ­
zus o d w ró c ił  s ię  i w id z ą c  ją ,  r z e k ł :  
U fa j, c ó rk o : tw o ja  w ia ra  d ę  u - 
z d ro w iła . I  od i e j  c h w ili k o b ie ta  
b y ła  z d ro w a .

G d y  J e z u s  p rz y s z e d ł d o  d o m u  
ow ego  z w ie rz c h n ik a  i zobaczy* 
f le tn is tó w  i tłu m  z g ie łk liw y , r z e k i :  
U su ń c ie  s ię , bo  d z ie w c z ę  n ie  u- 
m a rlo , ty lk o  śp i. I  w y śm ie w a li się  
z N iego . S k o ro  je d n a k  u s u n ię to  
t łu m , w szed ł i u ją ł  j ą  za  r ę k ę ,  a 
d z iew czę  w s ta ło . W ieść o ty m  r o ­
zesz ła  s ię  p o  ca łe j ta m te j  o k o lic y .

cie jest działaniem . Zm arli nie trw a ją  w  bezczyn­
ności, w zastoju. Oni działają, orędują i w staw iają 
się za nam i, żyjącymi na ziemi. Dlatego w  kanonie 
Mszy św iętej modlimy się i prosim y świętych o 
wstawiennictw o, o interwencję. Prosim y „zwłaszcza 
świętych i męczenników Narodu Polskiego (kanon).

Wolno nam  wierzyć, że ci. którzy „posnęli w  
P anu”, w spółdziałają z nam i w staw iając się do 
Boga. Ale i my nie możemy pozostawać obojętnymi, 
bezczynnymi wobec tych, którzy od nas odeszli do 
Pana. M amy utrzym ywać z nim i więź poprzez mo­
dlitw ę w ich intencji. Żyjący na ziemi i żyjący ży­
ciem wiecznym tw orzą jedną rodzinę, pomiędzy 
k tórą w inna trw ać nieustanna w ym iana modlitw, 
usług i ofiary. O tym powinniśm y pam iętać nie 
tylko w  miesiącu, który jest poświęcony pamięci 
umarłych, ale zawsze.

Nie jesteśm y sami. W spółżyjemy stale z naszy­
mi najbliższymi, znajomymi, współwyznawcami, 
mimo śmierci i w łaśnie poprzez nią.

W takim  ujęciu śmierć nabiera pełnego wyrazu. 
I chociaż sam fakt śmierci pozostanie zawsze czymś 
bolesnym, czymś w pewnym  sensie tragicznym, cho­
ciaż towarzyszyć jej będzie cierpienie, sm utek, łzy 
i żal. to jednak dla chrześcijanina śmierć będzie 
aaw ierała w  sobie zawsze coś dostojnego, poważ­
nego, coś co jest koniecznym przejściem  do życia 
wiecznego. Dla chrześcijanina, ból rozstania — prze­
życie tak bardzo natu ra lne i ludzkie — zostanie 
złagodzone i oczyszczone w iarą w  przyszłe połącze­
nie z Bogiem.

Śmierć jest chw ilą spotkania z Bogiem. Do tego 
należy się przygotować, tym bardziej, iż nie wiemy 
kiedy i gdzie ona nastąpi. A, że śm ierć każdego 
czeka, to nie ulega najm niejszej wątpliwości. ..Po­
stanowiono ludziom raz um rzeć”. Tylko raz. Raz 
się żyje i tylko jeden raz się um iera. P raw da ta 
pow inna nas skłaniać do nadaw ania naszemu życiu 
Bożego kierunku. Tak mam y żyć, aby być zawsze 
przygotowanym  na przyjście Pana i wejście do 
życia wiecznego.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

B IA D A  OSZCZERCOM

Dlaczego się w złości chełpisz, przem ożny bezecniku? O każ­
dym  czasie zgubę zamyślasz, jak ostra brzytwa tw ój język, spraw ­
co podstępu... Dlatego zniszczy cię Bóg, na w ieki cię odsunie, w y­
ciągnie cię z twego nam iotu i w yrw ie cię spośród żyjących" (Ps. 
51, 3— 7).
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T e g o r o c z n a  u r o c z y s t o ś ć  z w i ą z a n a  z r o c z n i c ą  K o n s e k r a c j i  k a t e d r y  s w .  P a u l a  w  L o n d y n i e  
z g r o m a d z i ł a  n i e  t y l k o  l i c z n y c h  w y z n a w c ó w  K o ś c i o ł a  A n g l i k a ń s k i e g o ,  l e c z  t a k ż e  c z ł o n k ó w  
i n n y c h  K o ś c i o ł ó w  z r z e s z o n y c h  w  S R K .

KOMITET ROBOCZY ChKr 
OBRADOWAŁ W KANADZIE

We w rześniu br. w K ana­
dzie odbyło się posiedzenie 
K om itetu Roboczego Chrze­
ścijańskiej Konferencji Poko­
jowej. Polską Radę Ekum eni­
czną reprezentow ali: ks. prof. 
d r Witold Benedyktowicz i 
ks. mgr Zdzisław Paw lik. 
Głównym tem atem  obrad był 
w kład chrześcijan do pokoju 
światowego przez popieranie 
działalności Organizacji N aro­
dów Zjednoczonych.

DELEGACJA KOŚCIOŁÓW 
EWANGELICKICH NRF 

W POLSCE

Na zaproszenie Polskiej R a­
dy Ekumenicznej gościła w 
Polsce 6-osobowa delegacja 
Rady Kościołów Ewangeli­
ckich w NRF. W skład delega­
cji wchodzili m. in .: zastępca 
przewodniczącego Rady.
zwierzchnik Kościoła Ewange­
lickiego w Hesji — Nassau, 
ks bp Helmut Hild, rzecznik 
Rady Kościołów Ew angeli­
ckich przy rządzie NRF. ks bp 
Herm an K unst oraz przewod­
niczący Kościołów Reform o­
wanych tego kraju, prof. d r 
H elm ut Esser.

DOKTORAT HONOROWY 
DLA PROF, 

JANA LOCHMANA

Wjrdział teologiczny szko­
ckiego uniw ersytetu Aberdeen 
nadał w lipcu br. profesorowi 
dr. Janowi Milic Lochmanowi 
z W ydziału Teologicznego U ni­
w ersytetu w Bazylei godność 
doktora h.c. To odznaczenie 
potraktow ane zostało przede 
w szystkim  jako uznanie dla 
jego naukowo - teologicznej 
działalności. Prof. Lochman 
należy do w ybitnych teologów 
reform owanych, biorących m. 
in. udział w dialogu z m ar­
ksistami. Ponadto k ieruje on 
oddziałem teologicznym Św ia­
towego Aliansu Kościołów Re­
formowanych. Przyznając do­
k torat honorowy prof. Loch­
manowi, uniw ersytet w A ber­
deen chciał podkreślić więź łą ­
czącą od daw na tę uczelnię 
szkocką z teologią reform ow a­
ną czechosłowacką (prof. Loch­
man — pochodzenia czeskie­
go).

ZGROMADZENIE 
PLENARNE UNDA

M iędzynarodowe Stow arzy­
szenie Katolickie Radia i Te­
lewizji (UNDA) uchwaliło, że

najbliższe zgromadzenie ple­
narne tej organizacji odbędzie 
się w  roku 1974 w Dublinie. 
Poświęcone będzie tematyce: 
„Radio i telew izja w służbie 
człowieka”.

\

PATRIARCHA KOPTYJSKI 
SZENUDA III

O PERSPEKTYWACH 
ZJEDNOCZENIA

P atria rcha Koptyjski Sze- 
nuda III na pytanie dziennika­
rza prawosławnego: „Co czy­
nią teraz teologowie Kościoła 
Koptyjskiego na rzecz zbliże­
nia z Kościołami praw osław ­
nymi” — udzielił następują­
cej odpowiedzi: ,.Nasi teologo­
wie studiują obecnie problemy 
związane z naturą Chrystusa 
z punktu w idzenia doktryny

dogmatycznej, historii, a  także 
soborów, które zostały zwo­
łane po nastaniu schizmy; s tu ­
d iu ją kanony tych soborów. 
Używając w yrazu ..Sobór"’ 
m am  na względzie Sobory Po­
wszechne. Przed schizmą 
rzym skokatolików w XI w. 
było siedem Soborów Powsze­
chnych, które są przez was 
uznawane. Co dotyczy katoli­
ków rzymskich, to u nich jest 
znacznie więcej Soborów. So­
bory te zajm owały się dwoma 
rodzajam i działalności. Nie­
które uchw alone przez nich 
kanony możliwie dotyczyły za­
gadnień zarządzania i adm ini­
stracji, organizacji, inne do­
tyczyły kwestii dogmatów, 
nauki o wierze. Dlatego ko­
nieczne jest przestudiow anie 
obu aspektów. N aturalnie, ist­
nieją rzeczy, k tóre bardzo ła­

two przyjąć, szczególnie te. 
które dotyczą problem ów o­
gólnych. Jeżeli nie zostanie o­
siągnięta zgoda między naszy­
mi Kościołami, bliskim i dla 
siebie, to bardzo trudno będzie 
osiągnąć jedność i zgodę ze 
wszystkimi Kościołami św ia­
ta...'’

PRAWOSŁAWNE 
TEKSTY LITURGICZNE 

PO FRANCUSKU

Od daw na lansowany pro­
jek t w ydania tekstu praw o­
sławnego nabożeństwa w ję ­
zyku francuskim  wchodzi w 
okres realizacji. W bieżącym 
roku ukazał się pierwszy tom 
tego ciekawego wydawnictwa, 
obejm ujący cykl wielkopost­
nych nabożeństw, pt. „Textes 
liturgiques orthodoxes”.



ŚWIAT

W  r e z u l t a c i e  l u y b o r ó i u  p a r l a m e n ­
t a r n y c h ,  k t ó r e  o d b y t y  s i ę  u ;  p a ź ­
d z i e r n i k u  b r .  u '  T u r c j i  n a j w i ę k s z ą  
i l o ś ć  g ł o s ó w  w  p a r l a m e n c i e  z d o ­
b y ł a  c e n t r o l e w i c o w a  P a r t i a  L u d o ­
w o - R e p u b l i k a ń s k a .  k t ó r a  z  d o b y ł a  

m a n d a t y  D r u g a  c o  d o  w i e l k o ­
ś c i  P a r t i a  S p r a u n e d l i u j o ś c t  z d o b y ­
ł a  134 m a n d a t ó w .  G ł ó w n a  p r z y c z y ­
n a  p o w o d z e n i a  r e p u b l i k a n ó w  l e ­
ż y  p r z e d e  w s z y s t k i m  w  t y m ,  iż 
p a r t i a  t a  z a p r o p o n o w a ł a  w y b o r ­
c o m  k o n s t r u k t y w n y  p r o g r a m  r e ­
f o r m .  P r o g r a m ,  k t ó r e g o  r e a l i z a c j a  
m o ż e  c h o ć  c z ę ś c i o w o  u z d r o w i ć  s y ­
t u a c j ą  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n ą  k r a j u  
S u k c e s  r e p u b l i k a n ó w ,  c h o ć  d u ż y  
n i c  j e s t  j e d n a k  p e ł n y ,  g d y ż  n i e  u -  
z y s k a l i  o n i  b e z w z g l ę d n e j  w i ę k ­
s z o ś c i  g ł o s ó w .

•
S ta n y  Z j e d n o c z o n e  z n a c z n i e  o g r a ­
n i c z y ł y  w  c i ą g u  o s ta tn ic h  12 m i e ­
s i ę c y  l i s t ę  t o w a r ó w ,  k t ó r y c h  w y ­
w ó z  d a  k r a j ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h  
b y ł  d o t ą d  z a k a z a n y .  N a tztu. l if c ie  
a r t y k u ł ó w  s t r a t e g i c z n y c h  o b e j m u ­
j ą c e j  p o p r z e d n i o  550 p o z y c ji,  p o ­
z o s t a ł o  72 p o z y c j e .  R e d u k c j i  l i s t y  
d o k o n u j e  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u ,  
k t ó r e  w  t y m .  c e l u  p r z e p r o w a d z a  
k o n s u l t a c j e  z  m i n i s t e r s t w e m  o b ­
r a n y  J o r g a n a m i  w y w i a d u .  R z e c z ­
n i c y  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  t w i e r ­
d z ą .  t e  l i s t a  t o w a r ó w  z a k a z a n y c h  
j e s t  o b e c n i e  n i e m a l  i d e n t y c z n a  z  o -  
b o w i ą z u j ą c a  w  i n n y c h  k r a j a c h  
N A T O .  W  r e z u l t a c i e  S t a n y  Z j e d n o ­
c z o n e  l i c z ą  n a  z n a c z n y  w z r o s t  
w y m i a n y  h a n d l o w e j  z  Z S R R  i i n ­
n y m i  p a ń s t w a m i  E u r o p y  w s c h o d ­
n i e j .

•
W  W a r n i e  ( i t  f i u Z g a H i j  uj  p a ź ­
d z i e r n i k u  b r .  o b r a d o w a ł  V I I I  K o n ­
g r e s  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h .  
W  c z a s i e  8 - d n i o t o e j  d e b a t y  z w i ą z ­
k o w c ó w  j e d n o m y ś l n i e  p r z y j ę t o  
d o k u m e n t y ,  w y b r a n o  n o w e  u w a ­
d z e .  W  K o n g r e s i e  w z i ę l i  u d z i a ł  
p r z e d s t a w i c i e l e  170 o r g a n i z a c j i  
z w i ą z k o w y c h ,  w  t y m  110 n i e  n a ­
l e ż ą c y c h  d a  Ś w i a t o w e j  F e d e r a c j i  
Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h , t j .  o  40 
o r g a n i z a c j i  w i ę c e j ,  t t i i  p r z e d  c z t e ­
r e m a  L a ty  w  B u d a p e s z c i e .  N a  z a ­
k o ń c z e n i e  o b r a d  u c z e s t n i c y  K o n ­
g r e s u  u c h w a l i l i  a p e l  d o  l u d z i  p r a ­
c y  i z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  c a ł e ­
g o  ś w i a t a .  A p e l  w z y w a  d o  r o z p o ­
c z ę c i a  r z e c z o w y c h  r o z m ó w  w  s p r a ­
w i e  n a w i ą z a n i a  w s p ó ł p r a c y  m i ę ­
d z y  w s z y s t k i m i  z w i ą z k a m i  z a w o ­
d o w y m i .  K o n g r e s  w y b r a ł  n o w e  
w ł a d z e .  W  s k ł a d  R a d y  G e n e r a l ­
n e j  i  B i u r a  S F Z Z  w e s z l i  p r z e d s t a ­
w i c i e l e  p o l s k i e j  c e n t r a l i  z w i ą z k o ­
w e j  —  W ł a d y s ł a w  K r u c z e k  j a k o  
c z ł o n e k  t y c h  i n s t a n c j i  i  R y s z a r d  
P o ś p i e s z y ń s k i , j a k o  z a s t ę p c a

22 l i s t o p a d a  b r .  m i j a  l a  r o c z n i c a  
ś m i e r c i  p r e z y d e n t a  S t a n ó w  Z j e d ­
n o c z o n y c h  — J o h n a  F .  K e n n e ­
d y e g o  z a m o r d o w a n e g o  w  D a l l a s .

W  c a ł y m  k r a j u  t r w a  k a m p a n i a  
w y b o r c z a  d o  r a d  n a r o d o w y c h .  O d ­
b y w a j ą  s i ę  s p o t k a n i a  k o n s u l t a c y j ­
n e ,  n a  k t ó r y c h  o m a w i a  s i ę  z  w y ­
b o r c a m i  k a n d y d a t u r y  n a  r a d n y c h  
d o  r a d  g m i n n y c h  o r a z  w s p ó l n y c h  
d l a  m i a s t a  i g m i n y ,  d o  r a d  d z i e l ­
n i c o w y c h  i m i e j s k i c h  w  m i a s t a c h  
n i e  s t a n o w i ą c y c h  p o w i a t ó w .  O g ó l ­
n o k r a j o w ą  p o l i t y c z n ą  p l a t f o r m ę  
k a m p a n i i  w y b o r c z e j  s t a n o w i ą  p o ­
s t a n o w i e n i a  I  K r a j o w e j  K o n f e ­
r e n c j i  P Z P R ,  o k r e ś l a j ą c e j  k i e r u n k i  
d z i a ł a n i a  w  d a l s z e j  r e a l i z a c j i  p r o ­
g r a m u  V I  Z j a z d u  P a r t i i ,  k ł ó r y  j e s t  
r ó w n i e ż  p r o g r a m e m  F J N .  O r g a n i ­
z a t o r e m  k a m p a n i i  w y b o r c z e j  j e s t  
F r o n t  J e d n o ś c i  N a r o d u .

•
B i u r o  P o l i t y c z n e  K C  P Z P R  o m ó ­
w i ł o  w  p a ź d z i e r n i k u  b r .  r e a l i z a c j ę  
z a d a ń  N a r o d o w e g o  P l a n u  G o s p o ­
d a r c z e g o  z a  t r z y  k w a r t a ł y  b r .  
S t w i e r d z o n o ,  i e  w  t y m  o k r e s i e  n a ­
s t ą p i ł  w y d a t n y  w z r o s t  p r o d u k c j i  
p r z e m y s ł u  i b u d o w n i c t w a  o r a z  o b ­
r o t ó w  h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o .  Z a ­
a w a n s o w a n a  j e s t  r e a l i z a c j a  z a d a ń  
d o d a t k o w y c h .  P o m y ś l n e  n a  o g ó ł  
w y n i k i  u z y s k a ł o  r o l n i c t w o .  
S t w i e r d z o n o ,  i ż  p o t r z e h n e  j e s t  
w z m o ż e n i e  w y s i ł k ó w  z a ł ó g  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w  i a d m i n i s t r a c j i  g o s p o ­
d a r c z e j  d l a  u z y s k a n i a  r ó w n i e ż  w  
I V  k w a r t a l e  b r .  w y s o k i e j  d y n a m i ­
k i  r o z w o j u  p r o d u k c j i ,  w y s o k i e g o  
t e m p a  w z r o s t u  w y d a j n o ś c i  p r a c y  
w  p r z e m y ś l e  i b u d o w n i c t w i e ,  t e r ­
m i n o w e g o  o d d a w a n i a  i n w e s t y c j i  
d o  u ż y t k u  i o s i ą g a n i a  p r o j e k t o ­
w y c h  z d o l n o ś c i  p r o d u k c y j n y c h .

•
W  d n i a r h  18— 20 p a ź d z i e r n i k a  b r .  
p r z e b y w a ]  w  P o l s c e  z  o f i c j a l n ą  
w i z y t ą  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h  R e p u b l i k i  F e d e r a l n e j  N i e ­
m i e c  — W a l t e r  S c h e e l  w r a z  z 
m a ł ż o n k ą .  W  r o z m o w a c h  o m ó w i o ­
n o  s t a n  i d a l s z y  r o z w ó j  s t o s u n k ó w  
m i ę d z y  P R L  a  N R F  o r a z  a k t u a l n e ,  
i n t e r e s u j ą c e  o b i e  s t r o n y  p r o b l e m y  
m i ę d z y n a r o d o w e .  S z c z e g ó l n ą  u w a ­
g ę  p o ś w i ę c o n o  o m ó w i e n i u  d w u ­
s t r o n n y c h  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r ­
c z y c h .  O b i e  s t r o n y  z z a d o w o l e ­
n i e m  o d n o t o w a ł y  z n a c z n y  w z r o s t  
w y m i a n y  t o w a r o w e j ,  u z n a ł y  j e d ­
n a k ż e  z a  c e l o w e  d z i a ł a n i e  n a  r z e c z  
o s i ą g n i ę c i a  b a r d z i e j  w y w a l o n e g o  
s t o s u n k u  m i ę d z y  i m p o r t e m  i 
e k s p o r t e m .  U z g o d n i o n o ,  i e  o b e c ­
n a  w y m i a n a  p o g l ą d ó w  i k o n s u l t a ­
c j e  m i ę d z y  o b u  r z ą d a m i  w i n n y  
b y ć  k o n t y n u o w a n e .

S y s t e m  s p o ł e c z n e j  s ł u ż b y  z d r o ­
w i a  d z i a ł a  n a  r z e c z  b a r d z i e j  p r a ­
w i d ł o w e g o  r o z m i e s z c z e n i a  k a d r y  
s ł u ż b y  m e d y c z n e j ,  r a c j o n a l n i e j s z e ­
g o  w y k o r z y s t a n i a  s p r z ę t u .  S k o n - ,  
c e n t r u j e  s i ę  w y s i ł k i  p r z e d e  
w s z y s t k i m  n a  p o p r a w i e  s Ł a n u  s a ­
n i t a r n e g o  k r a j u  i o c h r o n i e 1 z d r o ­
w i a  m a t k i  i d z i e c k a .

S a l a  p o s i e d z e ń  p l e n a r n y c h  S e j m u  P R L

SEJM NOWELIZUJE ORDYNACJĘ WYBORCZĄ
Na lam a uh wszystkich pism w kraju pojawiają się infor­

macje i komentarze dotyczące nowelizacji przez Sejm or­
dynacji wyborczych. Pragniemy więc i my poinformować 
naszych Czytelników czego dotyczy ta nowelizacja i jakie 
wprowadza zmiany.

W dniu 9 grudnia odbędą się w  całym kraju, wybory do
rad narodowych, przeprowadzone już w oparciu o wymie­
nioną nowelizację. Dotyczy ona przede wszystkim sprawy 
określenia płaszczyzny politycznej wyborów i zasad funk­
cjonowania rad narodowych.

Obowiązująca poprzednio ordynacja wyborcza nie wymie­
niała Frontu Jedności Narodu jako głównego politycznego 
organizatora systemu demokracji socjalistycznej w  naszym 
kraju. Dlatego też zmodyfikowana ordynacja wyborcza zwra­
ca już na początku naszą uwagę na to:

„Wybory do rad narodowych wszystkich stopni odbywają 
się w oparciu o program Frontu Jedności Narodu, będącego 
wyrazem wspólnej patriotycznej postawy wszystkich świado­
mych i aktywnych obywateli wobec zasadniczych interesów 
narodu i państwa socjalistycznego. Kierowniczą silę ideową 
Frontu Jedności Narodu stanowi Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, a podstawę polityczną — współdziałanie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej ze Zjednoczonym Stronnic­
twem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym.

W okresie przedwyborczym komitety Frontu Jedności Na­
rodu organizują publiczne dyskusje obywateli nad problema­
mi rozwoju społeczno-gospodarczego kraju i swojego te­
renu”.

Pożądane jest, by we wspomnianych publicznych dysku­
sjach każdy z nas czul się zobowiązany wziąć udział. Dy­
skusje te bowiem dotyczą problemów rozwoju społeczno- 
gospodarczego; zarówno całego kraju, jak i poszczególnych 
terenów.

W komentarzach do nowelizacji ordynacji wyborczej czy­
tamy dalej:

„Drngi kompleks zmian wiąże się z dalszym pogłębieniem  
demokracji socjalistycznej. W pierwszym rzędzie przewiduje 
się zwiększenie liczby radnych, wzmocnienie zasady równoś­
ci wyborców przez wyraźne przesądzenie, że liczbę radnych 
w  każdym okręgu wyborczym ustala się w  nawiązania do 
liczby mieszkańców. Uzależnia się wybór radnego od udzia­
łu w wyborach co najmniej połowy osób uprawnionych do 
głosowania w jego okręgu wyborczym i w związku z tym 
wprowadza się, w  razie niedostatecznej frekwencji, instytu­
cję wyborów uzupełniających”.

Pozostałe zmiany dotyczą ustalenia okręgów wyborczych, 
przy czym:

— wyeliminowano z dotychczasowej ordynacji wyborczej 
przepisy przewidujące możliwość tworzenia w większych 
zakładach pracy, tzw. przemysłowych okręgów wybor­
czych;

— ustalono, że w wyborach do gminnych rad narodowych 
okręg wyborczy stanowi z reguły jedno sołectwo lub kil­
ka sołectw;

— określono, że liczba kandydatów w okręgach wyborczych 
do tej samej rady narodowej ma być proporcjonalna do 
liczby ludności objętej okręgiem.

Została też ostatecznie przyjęta zasada oddzielnego prze­
prowadzenia wyborów do Sejmu i rad narodowych.
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A nioł g ra jący  n a  
lu tn i.

S zk ic  
Jan a  M atejki

najstarszą jest kolęda śpiew ana i dziś w 
polskich kościołach:

„Anioł pasterzom mówił,
Chrystus się nam narodził.
W Betlejem  nie bardzo podłym

mieście,
Narodził się w  ubóstwie,
Pan wszego stworzenia

W wieku XVI zaczynają w literaturze 
dominować elem enty świeckie, jednakże 
nie ma mowy o całkowitym  zaham owaniu 
twórczości o charakterze religijnym . Jan  
Kochanowski, przedstaw iciel polskiej po­
ezji tego w ieku, nie zryw a z tem atyką re ­
ligijną. On to w łaśnie jest autorem  poe­
tycznego przekładu „Psalm ów D aw ida’’, 
jak  rów nież autorem  w ielu pieśni relig ij­
nych, z których jedna p rzetrw ała do na­
szych czasów i jest bardzo często śpiew a­
na w kościołach:

K to się w opiekę podda Panu swemu, 
A  całym  sercem szczerze ufa Jemu.

Polska 
pieśń kościelna

22 listopada przypada dzień św. Cecylii
— patronki muzyki kościelnej. Na obra­
zach w ielkich mistrzów średniowiecza, re­
nesansu i baroku spotkać można postać 
Sw. Cecylii siedzącej przy organach, w o­
toczeniu aniołów grających na różnych in­
strum entach. W arto zwrócić uwagę na 
fakt, iż w zależności od epoki zm ieniał 
się skład anielskiej orkiestry — na obra­
zach ' pojaw iają się nowe instrum enty o 
coraz to doskonalszej konstrukcji. Jest to 
również dowodem iż w raz z upływem  cza­
su zm ieniały się i wzbogacały formy zwią­
zane z muzyką kościelną. Praw om  tym 
podlegała także na przestrzeni wieków pol­
ska pieśń religijna...

Eto najstarszych zabytków średniowiecz­
nej poezji polskiej należą pieśni kościel­
ne. Do naszych czasów zachowało się ich 
stosunkowo mało, a anonimowość tych 
pieśni świadczy o tym, że autoram i tych 
utworów byli przeważnie zakonnicy, k tó­
rzy w yrzekając się sławy pisarskiej pogłę­
biali n iejako swe śluby pokory złożone 
Bogu. Zresztą form a anonim owa była b ar­
dzo znam ienna dla średniowiecza.

Polski lud nie znając łaciny, chętnie 
śpiewał w kościołach polskie pieśni. Ko­
ściół w tedy również dążył do tego, by je  
śpiewano, bo wiedział, że polska pieśń re­
ligijna zbliżała lud do wiary. Wiek X III 
w  szczególny sposób zajaśniał blaskiem 
języka polskiego w Kościele. W roku 1285 
arcybiskup Jakub  Św inka polecił całemu 
duchowieństwu polskiemu używanie języka 
polskiego przy odm aw ianiu m odlitw  i przy 
głoszeniu kazań. Z tego okresu pochodzą 
pierwsze polskie znane nam pieśni ko­
ścielne. Do najstarszych pieśni należy „Bo­
gurodzica" pochodząca z drugiej połowy 
X III wieku. N ajstarszy odpis te j pieśni

przekazał Jan  Długosz (w XV). Od Dłu­
gosza więc wiemy, że ta pieśń była śpie­
w ana przez rycerstwo polskie przed b itw a­
mi: pod G runw aldem  w roku 1410 i pod 
W arną w  roku 1444. Potem  była śpiew ana 
podczas największych uroczystości i wy­
darzeń państwowych. ..Bogurodzica” jest 
pieśnią pełną dostojeństw a i m ajestatu. 
Pieśń składała się pierw otnie tylko z 
dwóch strof. W szelkie uzupełnienia tej p ie­
śni nowymi zw rotkam i pochodzą z czasów 
późniejszych.

W wieku XIV pojaw iają się nowe p ie­
śni kościelne. Do najpiękniejszych należy 
pieśń w ielkanocna, śpiew ana do dziś w ko­
ściołach. W ciągu wieków ulegała ona pew ­
nym  zmianom związanym z rozwojem ję ­
zyka polskiego, a ostateczne brzm ienie ma 
następujące:

„Chrystus zm artw ychw stań jest,
Nam■ na przykład dan jest.
Iż  m am y zm artw ychw stać,
Z Panem Bogiem królować. A lleluja".

Pieśń ta  pochodzi od łacińskiego hym ­
nu: „Surrexit Christus hodie” i została 
napisana w  Płocku w roku 1365. Obecny 
refren „Alleluja" w początkowym układzie 
brzm iał „K yrie”.

W wieku XV niezwykle bujnie rozwija 
się polska pieśń kościelna i to o większej 
wartości poetyckiej, zanika typowa dla 
średniowiecza anonimowość. Pow stają pie­
śni m aryjne, wielkanocne, wielkopostne, 
kolędowe i inne ściśle zw iązane z tem aty­
ką roku kościelnego. Oczywiście, najw ię­
cej zachowało się pieśni m aryjnych, co 
świadczy o wielkim  uwielbieniu M atki J e ­
zusa Chrystusa. Pieśni m aryjne górują nad 
innym i bogactwem pomysłów, bardzo s ta ­
ranną formą. Spośród pieśni kolędowych

Śm iele rzec może: mam  obrońcę Boga. 
Nie przyjdzie na m nie żadna straszna

trwoga.

W wieku XVII następuje zastój w poezji 
religijnej. Skarbnica polskich pieśni ko­
ścielnych ubożeje. N aw et tak popularne 
kolędy przeżyw ają kryzys. Dopiero wiek 
XVIII niesie ducha ożywienia w tej dzie­
dzinie. N ajw ybitniejszy przedstaw iciel pol­
skiego sentym entalizm u Franciszek K ar­
piński jest autorem  wielu pieśni, k tóre zna­
cznie wzbogaciły polską lirykę religijną. 
Jedna z nich zaczyna się od słów :

Bóg się rodzi, moc truchleje,
Pan niebiosów obnażony.
Ogień krzepnie, blask ciemnieje,
Ma granice Nieskończony!
W zgardzony, okryty chwałą,
Śm iertelny Król nad w iekam i,
A  słowo Ciałem się stało 
I m ieszkało m iędzy nam i!

K arpiński jest również autorem  Pieśni 
porannej („Kiedy ranne w stają zorze”) i 
Pieśni wieczornej („Wszystkie nasze dzien­
ne spraw y”). Jeśli chodzi o czasy obecne — 
to zaznaczyć należy, iż w e wzbogacaniu 
repertuaru  muzyki kościelnej biorą udział 
zarówno kompozytorzy św iatowej sławy, 
jak  Krzysztof Penderecki, jak i autorzy 
tekstów muzycznych m ających niewiele 
wspólnego z muzyką symfoniczną. N ajlep­
szym przykładem  może tu  być „Ju trzn ia” 
K. Pendereckiego i ogrom nie dziś popu­
la rna  „Msza beatow a” K atarzyny G aertner. 
Oba te utw ory są w ystarczającym  dow o­
dem. iż m im o znacznej laicyzacji życia co­
dziennego — muzyka kościelna w  czasach 
dzisiejszych przybiera coraz nowsze formy 
i nadal się rozwija.

Ks. R. SOKOŁOWSKI



JUBILEUSZ 
PARAFII KATEDRALNEJ

W  WARSZAWIE
Jak już informowaliśmy (Rodzina nr 41, z dnia 14.X.br.) 

parafia katedralna p.w. Świętego Ducha w Warszawie, ul. 
Szwoleżerów 4, obchodziła w dniu 14 października br. pod­
niosłą uroczystość jubileuszową. 50-lecie istnienia. Uroczy­
stość ta zgromadziła wyznawców Kościoła Polskokatolickie- 
go oraz duchowieństwo. Spowiedź św. przed ołtarzem prze­
prowadził kanclerz Kurii Biskupiej Diecezji Warszawskiej ks. 
mgr Z. Olejnik. Punktualnie o godzinie 11 przybył do kate­
dry Ordynariusz Diecezji Warszawskiej Biskup Tadeusz Ma­
jewski, który w asyście ks. dziekana B. Tymczyszyna z Ma­
dejowa i ks. proboszcza St. Muchewicza z Łodzi dokonał kon­
sekracji kościoła oraz celebrował uroczystą Mszę św. W uro­
czystości jubileuszowej wzięli także udział przedstawiciele 
z Kościoła Prawosławnego, Metodystycznego oraz Polskie­
go Kościoła Chrześcijan Baptystów. Z Kościoła Polskokatoli- 
ckiego byli obecni także: ks. prof. Fr. Rygusik z Wiśniewa, 
ks. mgr W. Ćwieka z Lublina i ks. prob. Z. Krekora z Tar- 
nogóry. Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików repre­
zentował prezes Zarządu Głównego dr J. Maiuszyński.

Uroczystość jubileuszowa parafii katedralnej była wyraź­
nym dowodem, że nie jesteśmy osamotnieni. W tym dniu 
modlitwę do Boga zanosili nie tylko ci, którzy przybyli do 
świątyni. Z różnych stron nie tylko kraju, ale i całego świa­
ta nadesłano okolicznościowe listy i telegramy, w których za­
pewniano o modlitwie w  intencji rozwoju naszego Kościoła. 
Listy takie między innymi nadesłali: Pierwszy Ksiądz Biskup 
Tadeusz Zieliński (Scranton, USA), Ordynariusz Diecezji 
Centralnej PNKK w USA, Biskup Antoni Rysz, Ordynariusz 
Diecezji Wschodniej, Biskup F. Rowiński (Chicago, USA). 
Z Kościołów Starokatolickich nadeszły listy od Arcybiskupa 
Rynkla, Arcybiskupa Koka. Biskupa Kiirego, Biskupa Huzja- 
ka, a także od Arcybiskupa Kościoła Anglikańskiego Ramse- 
ya, Metropolity Kościoła Prawosławnego Szwecji, Biskupów 
Kościoła Episkopalnego i Anglikańskiego w USA.

Podczas uroczystości wystąpił katedralny chór mieszany, 
oraz zespół instrumentalny (skrzypce I i II, wiolonczela, fa­
got), który pod kierownictwem proboszcza parafii katedral­
nej ks. dziekana T. Wojtowicza wykonał w układzie cztero­
głosowym następujące pieśni: Hymn do Ducha Świętego, 
Hymn Wiary — Do Ciebiem przyszli, Chwalcie Pana wszyscy, 
O zbawcza Hostio, Serce Jezusa z nami, Hymn Wdzięczności

( Z d j ę c i a  p r z e d s t a w i a j ą  f r a g m e n t y  z  u r o c z y s t o ś c i  j u b i l e u s z u  5 0 - l e c i a  p a r a f i i  
k a t e d r a l n e j ,  o d b y t e j  w  d n i u  1 4 .X .  h r . ) .  F o t o ;  K .  R a ł a k i e r

— Do głębi duszy. Na tym miejscu należy podziękować pa­
nu W. Łyjakowi, który od kilkunastu miesięcy uświetnia 
wszelkie nabożeństwa grą na organach, a także przygotowuje 
zespół muzyczny, opracowuje akompaniament muzyczny na 
instrumenty do poszczególnych pieśni.

Uroczystość jubileuszowa parafii katedralnej pozostanie na 
długo w naszej pamięci. Na długo też pozostaną słowa aktu 
konsekracji kościoła, w którym czytamy m. in. następujące 
słowa: „...Kościół ten został przekazany w zarząd i użytkowa­
nie Radzie Kościoła Polskokatolickiego w roku 1945 decyzją 
Ministerstwa Administracji Publicznej, Departament W yz­
naniowy. Zniszczony podczas działań wojennych obiekt sa­
kralny ofiarnością wiernych i przy pomocy Zwierzchnich 
Władz Kościoła Polskokatolickiego został dostosowany do po­
trzeb i wymogów kultu religijnego. Kościół katedralny został 
wyposażony w ołtarz główny, ołtarze boczne, ambonę, or­
gany, ławki i inne przedmioty, jak również wielkim nakła­
dem kosztów generałnie wyremontowany. Świątynię kate­
dralną, którą w  dniu dzisiejszym uroczyście konsekrowali- 
śmy dla większej chwały Bożej, ku czci Jego św. Imienia i du­
chowego pożytku wszystkich wiernych opiece duchowej Nam 
powierzonych, niechaj Bóg łaskawie strzeże i ukoronuje z w y ­
cięstwem prawdy... Jako wyznawcy i czciciele Jego św. Ewan­
gelii pragniemy dla Niego żyć  i prowadzić Lud Polski do 
wiekuistego zbawienia. Bóg wszelkiej łaski, który aż dotąd 
pomagał nam Swoim błogosławieństwem, niech nadal nam 
błogosławi. Wszechmogącemu Bogu, wiecznemu Królowi, nie­
przemijającemu, niewidzialnemu, niech będzie cześć i chwa­
ła po wszystkie wieki w tej świątyni i we wszystkich ko­
ściołach na ziemi". Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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„Człowiek
je s t
skeii hem 
najwyższym..."

(H. Kołłątaj)

Słowa Hugo K ołłątaja, wypowiedziane bli­
sko dwa wieki tem u, nie straciły  na wartości 
i w dobie odkryć kosmicznych znajdują rów ­
nież swój oddźwięk. W yrazem tego jest 
uchw ała w  spraw ie kształcenia młodego po­
kolenia Polaków.

13 października 1973 r. — w przeddzień 
200 rocznicy pow stania Komisji Edukacji N a­
rodowej — Sejm  PRL podjął jednomyślnie 
uchw ałę w spraw ie dalszego rozwoju syste­
mu oświatowego w naszym kraju . P arlam ent 
powziął tę uchwałę, naw iązując do świat 
łych i postępowych tradycji .narodu oraz dą­
żąc do zapew nienia wszechstronnego rozwoju 
dorastającego pokolenia, do podwyższenia po­
ziomu w ykształcenia ogólnego i zawodowe­
go społeczeństwa, do przygotowania wysoko 
kw alifikowanych kadr specjalistów  dynam i­
cznie rozw ijającej się gospodarce narodowej. 
D ebata, w której zabrało głos 19 mówców, 
była rzeczowym, wszechstronnym  i szero­
kim przeglądem  wszystkich problem ów 
oświaty w naszym kraju. Akcentowano w niej 
słuszność podstawowej tezy, która legła u 
podstaw raportu Komisji Ekspertów o stanie 
oświaty: jedności szkoły i życia, kształcenia i 
pracy. P rem ier P io tr Jaroszewicz podkreślił 
szczególnie, że wykształcenie i wychowanie 
młodego pokolenia jest pierwszoplanowym  za­
daniem ludowego państw a.

Uchwała rysuje ogólne kontury nowej or­
ganizacji szkolnictwa przyjm ując jako pod­
stawę szkołę 10-letnią dającą wykształcenie 
średnie. P rzedstaw ia też zarys systemu kształ­
cenia zawodowego oraz koncepcję szkolnictwa 
wyższego. Podkreślając wagę treści kształce­
nia i wychowania, uchw ała w skazuje na nie­
zm iernie ważną rolę rodziny w procesie edu­
kacji młodego pokolenia w okresie przed­

szkolnym, szkolnym i pozaszkolnym. Szczegól­
ną w agę przyw iązuje się do w ychow ania m o­
ralnego i patriotycznego.

P rogram  10-letniej szkoły średniej zaw ie­
rać będzie rozbudowane zadania kształcenia 
hum anistycznego, przyrodniczego, techniczne­
go, a także praktycznego. Tak pojm owane 
powszechne kształcenie średnie dostosowane 
będzie do indyw idualnych zainteresow ań i 
uzdolnień młodzieży. W płynie również wy­
datnie na skrócenie okresu zdobywania po­
trzebnych kw alifikacji zawodowych. Na fun ­
dam encie 10-letniej szkoły średniej oprze się 
system szkolnictwa zawodowego, bardzo zróż­
nicowany, obejm ujący okres od pół roku do 
2,5 lat. Szkolnictwo zawodowe — przem y­
słowe, rolnicze, usługowe — stanie się b a r­
dziej elastyczne niż obecnie.

Młodzież pragnąca wstąpić na uczelnie wyż­
sze przygotow yw ana będzie do studiów  w 2- 
-letnich szkołach specjalistycznych zróżnico­
wanych według różnych profilów. Ponadto na 
uczelnie przyjm owani będą: bezpośrednio po 
10-letniej szkole średniej w ybitnie uzdolnie­
ni absolwenci, którzy potw ierdzili swe moż­
liwości w olim piadach przedmiotowych i kon­
kursach organizowanych centralnie, absol­
wenci dwuletnich szkól zawodowych opar­
tych o 10-letnią szkolę średnią oraz absol­
wenci 10-latki po co najm niej 2-letnim  okre­
sie wzorowej pracy zawodowej lub po n iena­
gannym  odbyciu służby wojskowej.

Nie jest rzeczą przypadku, że uchw ala zbie­
ga się z 200 rocznicą pow stania Komisji Edu­
kacji Narodowej. Działalność tej Komisji na­
leży bowiem do najpiękniejszych postępowych 
tradycji w dziejach naszego narodu.

W XVII-w iecznej Polsce zam ierzenia Kom i­
sji Edukacji Narodowej i idee najw ybitn ie j­

szych jej działaczy pozostały w większości 
jedynie postulatam i. Nie znalazły one urze­
czywistnienia również w  całym okresie k a­
pitalizm u. H oryzonty zakreślone przez Komi­
sję Edukacji Narodow ej zostały osiągnięte i 
przekroczone dopiero w  w arunkach Polski 
Ludowej.

Pow stanie Komisji Edukacji Narodowej by­
ło w ydarzeniem  wiekopom nym. S tała się ona 
pierwszym w Europie i świecie organem  pań­
stwowym kierującym  całym system em  szkol­
nictw a od elem entarnych szkół w iejskich do 
uniw ersytetu. Młodzież m iała być odtąd w y­
chowywana „dla narodu, jego celów i pożyt­
ku". W prowadzono nauki ścisłe, zwrócono 
uw agę na nauki m oralne. P rogram  przew idy­
w ał nauczanie o obowiązku służenia państw u,
o poszanowaniu człowieka, o równości wszy­
stkich, o względności przywilejów.

„(...) E dukacja narodow a pow inna czynić 
i Polaka dobrym Polakiem ’’ — głosił w 
XVIII w. poseł Feliks Oraczewski, ten który 
zgłosił do Sejmu p ro jek t edukacji krajow ej, 
jeden spośród odważnych. N atom iast nowa 
uchw ała w spraw ie system u edukacji naro­
dowej podkreśla: O byw atelska gotowość słu­
żenia spraw ie Polski, jej rozwojowi — jest 
naczelnym obowiązkiem patriotycznym  całej 
młodzieży: jest zarazem — bez względu na 
św iatopogląd nakazem  m oralnym  dla w szyst­
kich, którzy zajm ują się wychowaniem  dzie­
ci i młodzieży.

Podjęta uchw ała rozpoczęła w ielkie dzieło 
budowy nowoczesnego system u oświaty w 
naszym kraju .

opr. M.S.

ODWAŻNI SPOŚRÓD ODWAŻNYCH
J u l i a n  U r s y n  N i e m c e w i c z ,  k s .  S t a n i s ł a w  S t a s z i c ,  k s  H ,  K o ł ł ą t a j ,  k s .  F r a n ­

c i s z e k  Z a b ł o c k i ,  T o m a s z  K a j e t a n  W ę g i e r s k i ,  F r a n c i s z e k  K s a w e r y  D m o c h o w ­
s k i ,  J a k u b  J a s i ń s k i ,  k s  F r a n c i s z e k  S a l e z y  J e z i e r s k i ,  F r a n c i s z e k  K a r p i ń s k i ,  
F r a n c i s z e k  D i o n i z y  K n i a ź n i n  i i n n i  —  t o  n a z w i s k a  z w i ą z a n e  z  w i e l k ą  p r a c ą  
r e f o r m a t o r s k ą ,  j a k ą  p r z e p r o w a d z o n o  w  X V H I - w i e c z n e j  P o l s c e .  I c h  w i e l k i  
w k ł a d  w  k u l t u r ą  p o l s k a ,  w  w a l k ą  o  r ó w n o u p r a w n i e n i e ,  a c o  z a  t y m  i d z i e  
w  n a u c z a n i e  m a s  — s t a n o w i  p o d w a l i n y  d z i s i e j s z e g o  s z k o l n i c t w a .  G ł ę b o k i  
h u m a n i t a r y z m  i  z r o z u m i e n i e  d l a  l u d z i  n i ż s z e g o  s t a n u  c e c h u j e  X V I I I ~ w i e c z -  
n y c h  m y ś l i c i e l i :  C z y  b i a ł y ,  c z y  c z a r n y  n i e w o l n i k  c z y  p o d  p r z e ­
m o c ą  n i e s p r a w i e d l i w e g o  p r a w a ,  c z y  p o d  ł a ń c u c h a m i  J ę c z y  —  c z ł o w i e k  j e s t  
i w  n i c z y m  o d  n a s  s i ę  n i e  r ó ż n i ”  ( H .  K o ł ł ą t a j )

C i ę ż k i e  t o  b y ł y  c z a s y  i  b r z e m i e n n e  w  s k u t k i ,  a l e  t r u d n e  p o c z ą t k i  p r z y ­
n i o s ł y  w  r e z u l t a c i e  w s p a n i a ł y  r o z k w i t  p o l s k i e j  n a u k i .

W s p o m i n a j ą c  t a m t e  d n i ,  w s ł u c h a j m y  s i ę  w  n i e k t ó r e  s ł o w a  n a j o f i a r n i e j ­
s z y c h  o b y w a t e l i  d r u g i e j  p o ł o w y  X V i n  w .  b e z p o ś r e d n i o  l u b  p o ś r e d n i o  p r z y ­
g o t o w u j ą c y c h  g r u n t  d o  w r ę c z  r e w e l a c y j n y c h  u c h w a l  s e j m ę w y c h .  O t o  n i e ­
k t ó r e  z  n i c h :

F r a n c i s z e k  K s a w e r y  D M O C H O W S K I  (1762—laflfl]
P O E M A  W  C Z T E R E C H  P I E Ś N I A C H :

. N i e  d a j m y  s i ę  p r z e s ą d u  z a c i e m n i a ć  p o w l o k ą .
R z u ć m y  - n i e u p r z e d z o n e  n a  d z i s i e j s z e  o k o  
D z i e ła  s ł a w n y c h  p i s a r z ó w ,  a  p e w n i e  u z n a m y ,
Ż e  w i e l e  r ó w n y c h  b o g a c i  w  s t a r o ż y t n y c h  m a m y

B ł ą d z i  t e n ,  k t ó r y  m n i e m a ,  ź e  t r a g i c z n e j  s c e n i e  
W i e l k i c h  i m i o n  p o t r z e b a ,  i  t e  t y l k o  r o l e  
M o g ą  n a  n a s  w y c i s n ą ć  ł z y ,  g d z i e  w s c h o d z ą  k r ó l p  
C z y ż  t y l k o  b e r ła  s a m e ,  c z y ż  s a m e  w i e l k o ś c i  
D la  s w o i c h  n i e s z c z ę ś ć , g o d n e  s e r c  n a s z y c h  l i t o ś c i ,

A  l u d z i e  p o s p o l i c i  s q  w  t y m  u p o d l e n i ?
N i e  k r z y w d ź m y  p r z y r o d z e n i a  p r z e s ą d e m  z a ć m i e n i .
I c h  c i  ta  s q  n a j w i ę k s z e  n i e s z c z ę ś c i a  n a  ś w i e c i e .
I c h  c i  ta  b e z p r z e s t a n n i e  o k r y t n y  lo s  g n i e c i e ,
W y d a j  d o b r z e  ic h  n ę d z ę :  z a  t a k  p i ę k n ą  p r a c ę .
C n y  P i s a r z u  „ t y s i ą c e m  ł e z  ci  s i ę  w y p ł a c ę ,ą

F r a n c i s z e k  D i o n i z y  K N 1 A 2 N I N  (1750— 1807):

N A  S M I E R C  J A N A  D E K I E R T A

, ,R z ą d z i e !  p a m i ę t a j ,  ż e  j a k  n a s z e  l a ta  
T a k  o b y c z a j e ,  t a k  m i e n i ą  s i ę  w i e k i ,
Ź e  t e g o  t w o j a  n i e  o b e j d z i e  s t r a t a ,
K t o  n i e  z n a  t w o j e j  o p i e k i " -

T o m a s z  K a j e t a n  W Ę G I E R S K I  (1755— 17B7) :

D O  J Ó Z E F A :

, . Z a c n y  J ó z e f i e ,  n i e c h a j  s i ę  n i k ł  u m n i e  
N i e  c h l u b i  p r ó ż n o  -n i  w y n o s i  d u m n i e :
2 e  s i ę  u r o d z i ł  l u b  2 0 StaJ  ks*q źęc ie7T2 ,
H r a b i ą ,  b a r o n e m  l u b  m a r g r a b i  z i ę c i e m ,
Z e  l i c z n e  w ł o ś c i  i z a m k i  p o s i a d a j ą  
K t ó r e  n a ń  z la ł a  k r e w ,  p r z e m o c  l u b  z d r a d a

O B Y W A T E L  P R A W Y :

, ,Z n a  i I t i b i  p o t o i n n o ś d ,  z n a  s p r a w y  o j c z y z n y ,
W  ś r o d k i  d z i e l n e  i r a d n e  w y n a l a z k i  ż y z n y ,
O d k r y w a  z d r a d ę ,  h c m b i  p o d ł o ś ć ,  d ź w i g a  c n o t ę ,
G d y  u p ó r  p r z e k o n y w a ,  n a u c z a  p r o s t o t ę ,
S p r a i c i e d l i t i J O Ś ć ,  o d w a g ę ,  t c h n i e  s ł o w y , p r z y k ł a d e m ”

k s .  F r a n c i s z e k  Z A B Ł O C K I  (1754— 1821):

FIR C Y K  W Z A L O T A C H

. . D o b r 2 e  b y ć  f i l o z o f e m ,  a l e  w  g a b i n e c i e . 1
R a d ź  w i e t T z n i k i e m , n a  w i e l k i m  k t o  c h c e  z n a c z y ć  ś w i e c i e ! 9*

O P I S A N I E  G E N I U S Z A  S A T Y R Y

Z d r a j c o  u j t a s n e j  o j c 2 y 2 f iy .  r j i e  g o d z i e n  — t e j  z i e m i ,  
f c i ó r a  t a k  ś w i ę t o k r a d z k o  d e p c z e s z  z p o c z c i w e m i ,.',,

K s .  A N T O N I  P I E T R Z Y K
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polskiej kinematografii fabularnej twórczość dla dzieci 
i młodzieży stanowi wąski nurt, podejmowany przez 
nieliczne grono reżyserów. Właściwie tylko reż. Janusz 
Nasfeter od lat zajmuje się tematyką dziecięcą i m ło­
dzieżową. Tym bardziej, ze szczególnym aplauzem, na­
leży powitać nowy film dla młodzieży reż. Władysła­
wa Siesickiego, zaprezentowany nam na paździer­
nikowej premierze — „W pustyni i w puszczy” według 

powieści Henryka Sienkiewicza. Film barwny, dwuseryjny.

Obok „Trylogii”, „Krzyżaków” i „Ouo vadis”, „W pustyni i w pusz­
czy” należy do najpoczytniejszych książek Henryka Sienkiewicza. Wy­
chowało się, na zawartych w  niej moralnych i osobowych wzorach, 
już trzecie pokolenie. Pamiętajmy przy tym, że Henryk Sienkiewicz 
pisał „W pustyni i w puszczy” w takich warunkach historycznych, 
które wymagały, by literatura była pokrzepicielką duchową. Toteż na 
postaci Stasia, młode pokolenie naszych dziadków i naszych dzieci uczy 
się patriotyzmu, odwagi, dzielności, poświęcenia. Staś Tarkowski już 
dla trzeciego pokolenia stanowi wzorzec osobowy młodego człowie­
ka.

Odtwórcy głównych bohaterów filmu — Monika Rosca w roli Neli 
oraz Tomasz Mędrzak w roli Stasia, dziecięca para aktorów wybrana 
spośród setek dziewcząt i chłopców, z. powodzeniem sprostała trudne­
mu zadaniu. Najmłodsza widownia, nie wyłączając także dorosłych po­
dziwia ich wytrwałość i odporność psychiczną i fizyczną w czasie re­
alizacji filmu. Postacie Stasia i Neli są przekonywające, wiarygodne, 
zbliżone do swego literackiego pierwowzoru. Reżyser Siesicki napisał 
kamerą własną opowieść filmową o przygodach Stasia i Neli. oddając 
dobrze ducha i klimat powieści z naszych szkolnych, najmilszych lek­
tur. Dzięki temu Staś i Neli, ich przeżycia i mrożące krew w żyłach 
przygody w tropikalnej puszczy i na pustyni absorbują uwagę młodej 
widowni w  najwyższym stopnia.

Dzieci i młodzież z zapartym tchem śledzą rozwój akcji i perypetie 
bohaterów, mim6 iż znają powieść niemal na pamięć. W tym wieku 
łatwo dajemy się wprowadzić w świat przygody, podsycanej niespo­
kojną wyobraźnią i marzeniami o przygodzie. Pod tym względem  
nic się nie zmieniło od stuleci. Nadal tkwi w młodych chłopcach po­
trzeba ryzyka i przygody. Ale nie tylko. Przede wszystkim zaś nadal 
istnieje potrzeba tworzenia i ukazywania młodzieży wzorca osobowe­
go. Można tylko żałować, że współczesna literatura nie stworzyła do­
tąd konkurencyjnej postaci.

Kilka słów o innych bohaterach. Świetną kreację energicznego ojca, 
który nie poddaje się biernie losowi, stworzył po raz ostatni w swoim 

życiu Stanisław Jasiukiewicz w roli pana Tarkowskiego. Edmund Fet­
ting jako Rawlison odmalował z dużą ekspresją nadzieje, niepokoje
i zwątpienia ojca porwanego dziecka. Rolę Mei gra Malija Mekki, Ka- 
lego —- Emos Bango, oboje autentyczni Murzyni, W roli Hanusa wy­
stępuje .Arab — Ahmed Maraj.

W film ie oglądamy mnóstwo statystów, przedstawicieli różnych 
narodowości i plemion — tubylców afrykańskich. Mea, Kali i H.imis 
usiłują prowadzić z porwanymi dziećmi rozmowy w języku polskim, 
a raczej zbliżonym do polskiego, co w istocie rzeczy stanowi dodatkowy 
handicap filmu.

W trakcie realizacji filmu reżyser Siesicki dostał wiele listów od 
młodzieży i dorosłych, którzy dopytywali się czy ulubione przez nich 
sceny w powieści Sienkiewicza znajdą się w filmie. Wydaje się, że 
reżyser uwzględnił większość z tych postulatów. Należy podkreślić 
sprawność realizacji, wartkie tempo oraz wysokie walory artystyczne 
filmu. Jest wprawdzie kilka momentów zwalniających tok i rytm 
akcji, ale na tle całości obrazu stanowią one uzasadnioną kompozycyj­
nie materię filmową. Reżyser wypieścił z dużym wyczuciem arty­
stycznym piękno afrykańskiego krajobrazu, afrykańskiej bujnej przy­
rody. Dialogi tubylców i ich narzecza językowe jeszcze silniej uwydat­
niają koloryt i klimat Hlma. Umowność niektórych scen, podkreśla 
jeszcze bardziej przygodowość filmu, w którym nie wszystkie zdarze­
nia wymagają żelaznej ich motywacji. Film zrealizowany z dużym 
oddechem. Doskonała gra aktorska, wyśmienita muzyka, dobra robota 
operatorska.

Reżyser Władysław Siesicki pokazał nam dzieło, którego polska 
kinematografia nie potrzebuje się wstydzić. Udało mu się osiągnąć to, 
co nie zawsze wychodzi przy przenoszeniu literatury na ekran film o­
wy. Mianowicie oddać dość wiernie klimat i ducha powieści 
wybitnego pisarza, nad którą pochylało się z wypiekami na twarzy 
niejedno pokolenie. Oglądając Stasia i Neli na ekranie zapominamy 
nawet chwilami o ich literackich wcieleniach.

Wszystkich, którzy nie zdążą obejrzeć w naszych kinach filmu 
„W pustyni i w paszczy” należy poinformować, iż jest przygotowywa­
na nieco szersza, bardziej rozbudowana i podzielona na siedem pół­
godzinnych odcinków wersja telewizyjna filmu. Będzie tu zastosowa­
ny komentarz czytany, ułatwiający zrozumienie obcojęzycznych dia­
logów. Jeżeli chodzi o film ekranowy, to reakcja widowni dowodzi, iż 
najmłodsi widzowie nie mają większych trudności z obcojęzycznymi 
dialogami, objaśnianymi przy pomocy napisów.

LECH WILEŃSKI





DELEGACJA RADY KOŚCIOŁÓW EWANGELICKICH 
l NRF l WIZYTĄ W POLSCE

W dniach 17—21 października 
br. przebywała w naszym kraju, 
na zaproszenie Polskiej Rady 
Ekum enicznej, oficjalna delega­
cja Rady Kościołów Ewangelic­
kich (EKD) z NRF. W skład de­
legacji wchodziły następujące 
osoby: ks. biskup H elm ut Hild — 
zwierzchnik Ewangelickiego Ko­
ścioła Krajowego H esji-N assau i 
wiceprzewodniczący Rady EKD, 
ks biskup H erm ann K unst — rze­
cznik Rady EKD przy rządzie 
NRF, ks. prof. dr Hans Helm ut 
Esser, ks. dr H anfried K ruger — 
sekretarz do spraw  ekum enizm u 
W ydziału Zagranicznego EKD 
oraz dr H elm ut M uller i pani Gre- 
te Schneider — świeccy człon­
kowie Rady EKD.

O ficjalna wizyta delegacji Ra­
dy Kościołów Ewangelickich z 
NRF w naszym k ra ju  była wiel­
kim w ydarzeniem  w stosunkach 
pomiędzy Polską Radą Ekum e­
niczną a Kościołami ew angelicki­
mi w NRF. Rada EKD zrzesza 19 
ewangelickich Kościołów k ra jo ­
wych, które m ają blisko 30 000 000 
w iernych. O rganizacja ta podej­
mowała od wielu la t usilne sta ­
rania zm ierzające do norm aliza­
cji stosunków między NRF a Pol­
ską. W ydała ona szereg doku­
mentów, w tym znane M em oran­
dum z 1965 r., k tóre utorow ały 
poniekąd drogę nowej polityce 
wschodniej kanclerza Brandta.

Polska R ada Ekumeniczna 
utrzym yw ała od wielu la t kon­
takty  z przedstaw icielam i po­
szczególnych Kościołów krajo ­
wych w NRF. W 1970 i 1971 r. 
doszło do w ym iany oficjalnych 
delegacji pomiędzy Polską Radą 
Ekumeniczną a Kościołami k rajo ­
wym W irtem bergii i H esji-N as- 
sau. Na uwagę zasługuje fakt. że 
zwierzchnicy obu wymienionych 
Kościołów, ks. biskup Helm ut 
Class i ks. biskup H elm ut Hild, 
objęli w iosną br. czołowe stano­
wiska w Radzie EKD. Pierwszy 
został przewodniczącym , a drugi 
wiceprzewodniczącym Rady EKD.

Program  wizyty delegacji Ra­
dy Kościołów Ewangelickich z 
NRF był bardzo obszerny. W krót­
ce po przyjeżdzie, w dniu 17 paź­
dziernika, dwaj członkowie dele­
gacji, ks. bp H. Hild i ks. bp H. 
K unst, odbyli dwugodzinną roz­
mowę z w icem inistrem  spraw  za­
granicznych — Józefem Czyr- 
kiem

Pierwszego dnia pobytu w na­
szym kraju  delegacja Rady EKD 
spotkała się również z członkami 
Prezydium  Polskiej Rady Eku­
menicznej. Spotkanie to pośw ię­
cone było bliższemu poznaniu się 
przedstaw icieli obu stron i w stę­
pnej w ym ianie poglądów.

18 października członkowie de­
legacji zachodnioniem ieckiej w y­
ruszyli w dwóch grupach w po­
dróż po Polsce. Pierw sza grupa 
(ks. bp H. Hild, ks. d r H. K ru­
ger i pani G. Schneider) udała 
się do Olsztyna, gdzie spotkała 
się z duchownymi Kościoła Ew an­
gelicko-Augsburskiego oraz do 
Torunia. Natom iast druga grupa 
(ks. bp H. Kunst, ks. prof. dr 
H.H. Esser i dr H. Muller) zwie­
dziła Obóz Zagłady w Oświęci­
miu, gdzie złożyła wieniec pod 
Ścianą Śmierci. N astępnie spotka­
ła się ona w K rakowie z przed­
stawicielam i Zarządu Oddziału 
Wojewódzkiego Polskiej Rady 
Ekumenicznej. Ks. Benedykt 
Sęk — adm inistra tor Diecezji 
K rakow skiej Kościoła Polskoka­
tolickiego i przewodniczący Od­
działu Wojewódzkiego PRE po­
in fo rm ow ał‘ gości zachodnionie- 
mieckich o działalności ekum eni­
cznej na terenie K rakow a i oko­
licy. Z kolei ks. bp H. K unst 
przedstaw ił różnorakie inicjatyw y 
podejm owane przez Radę Kościo­
łów Ewangelickich i Radę Ko­
ściołów Chrześcijańskich w NRF, 
natom iast ks. prof. dr H.H. Esser 
omówił ak tualną sytuację w teo­
logii protestanckiej.

19 października, w Domu Opie­
ki Kościoła E w angelicko -A ugs­
burskiego w Chylicach k. W ar­
szawy odbyła się dyskusja na te ­
m at: „Polsko-zachodnioniem ie-
ckie stosunki z punktu  widzenia 
chrześcijan”. Wzięli w niej udział 
liczni przedstaw iciele Kościołów 
zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej. W prowadzenia do 
dyskusji dokonał ks. prof. dr Wi­
told Benedyktowicz — zwierzch­
nik Kościoła Metodystów. Pod­
kreślił on na samym wstępie, że 
stosunki pomiędzy Kościołami 
zrzeszonymi w Polskiej Radzie 
Ekum enicznej a Kościołami 
ewangelickim i w NRF musi ce­
chować pod każdym względem 
partnerstw o. Istn ie ją  między na­
mi różnice: Rada Kościołów
Ewangelickich w NRF zrzesza

w ielkie Kościoły, które \ łączy 
wspólna tradycja Reform acji, na­
tom iast w skład Polskiej Rady 
Ekum enicznej wchodzą Kościoły 
m ałe i bardziej zróżnicowane pod 
względem wyznaniowym (staro­
katolickie, praw osławne i pro te­
stanckie). Mimo tych różnic, łą ­
czy nas zobowiązanie do sk łada­
nia wspólnego św iadectw a, a to 
oznacza w naszych konkretnych 
w arunkach przyczynianie się do 
lepszego zbliżenia i porozumienia 
pomiędzy obu naszymi krajam i.

W dalszym toku swoich wywo­
dów, ks. prof. dr. W. Benedykto­
wicz stw ierdził, że chrześcijanie 
w Polsce dokładnie śledzili do­
kum enty w ydaw ane przez Radę 
Kościołów Ewangelickich w NRF. 
poczynając od Sztutgardzkiego 
W yznania Winy, w 1945 r., do 
M emorandum o Stosunkach ze 
Wschodnimi Sąsiadam i, z 1965 r. 
W yraził on nadzieję, że Kościoły 
z NRF będą także w przyszłości 
podnosić swój głos. o ile układ 
pomiędzy Polską a NRF uległ­
by najm niejszem u zagrożeniu. 
S trona polska — podkreślił W. 
Benedyktowicz — rozumie układ 
dynamicznie, co oznacza. że 
trzeba wypełnić go życiem. Na­
stępnie przytoczył on różne przy­
kłady nierozwiązanych dotych­
czas problemów.

Po w ystąpieniu ks. prof. dra 
W. Benedyktowicza wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której glos 
zabrali wszyscy przedstawiciele 
delegacji Kościołów zachodnio- 
niemieckich oraz wielu reprezen­
tantów  Kościołów zrzeszonych w 
Polskiej Radzie Ekumenicznej. 
Zastanaw iano się nad tym , w ja ­
ki sposób Kościoły obu krajów  
mogą przyczynić się do likw ida­
cji barier na różnych odcinkach 
życia. W kontekście tym w yłoni­
ła się propozycja powołania Mie­
szanej Komisji, k tóra zbadałaby 
możliwości pogłębienia w spółpra­
cy między Radą Kościołów Ew an­
gelickich w NRF a Polską Radą 
Ekumeniczną. Propozycja ta spo­
tkała się z aprobatą obu stron. 
Uznano też słuszność podjęcia 
współpracy między historykam i 
Kościoła z NRF i Polski. Głów­
ne ich zadanie polegałoby na sko­
ordynowaniu rozbieżnych stano­
wisk w in terpretacji dziejów pro­
testantyzm u na ziemiach pol­
skich. Dalej, w ystąpiono z wnio­
skiem w ym iany publicystycznej, 
dzięki k tórej wyznawcy Kościołów 
ewangelickich w NRF byliby le­
piej poinform owani o życiu Ko­
ściołów chrześcijańskich w Pol­
sce i vice versa. Poza tym poru­
szono też spraw ę w ym iany profe­
sorów i studentów  teologii. Człon­
kowie delegacji w yrazili goto­
wość dostarczenia najnowszej li­
te ra tu ry  ekum enicznej w języku 
niemieckim dla zbiorów bibliote­
cznych Polskiej Rady Ekum enicz­
nej.

20 października delegacja Rady 
Kościołów Ewangelickich w NRF 
złożyła wizytę w Urzędzie do 
S praw  Wyznań.

P. GŁOWACKI

Od p r a w e j :  k s . p ro f . d r  W ito ld  B e n e ­
d y k to w ic z , k s . b p  J u l ia n  P ę k a la ,  k s . 
W ik to r  W y so c z ań sk i, k s . J a n u s z  N a - 
rz y ń s k i.  Z d jęc ie  w y k o n a n e  p o d czas  
d y s k u s j i  n a  t e m a t :  „ P o ls k o -z a c h o d -  
n io n ie m ie c k ie  s to s u n k i  z p u n k tu  w i­
d zen ia  c h rz e ś c ija n " . F o to :  G R A Ż Y N A  
R U T O W SK A .

P
owyższe hasło było głó­
wnym tem atem  obrad 
dorocznej Konferencji 
Europejskiego Zrzesze­
nia Dziennikarzy dla 

Spraw’ Inform acji Ekumenicznej. 
Obrady odbywały się w dniach
2 — 4 października 1973 r. w 
Ośrodku Ew angelickim  Kościoła 
Ew angelicko-Augsburskiego w 
W arszawie, przy ul. Miodowej 21. 
Inicjatorem  spotkania tej orga­
nizacji w W arszawie była Polska 
Rada Ekumeniczna. W obradach 
wzięło udział około 120 reprezen­
tantów  ważniejszych w Europie 
ośrodków chrześcijańskich m aso­
wego przekazu oraz b iur praso­
wych różnych wyznań.

W ymieniona organizacja euro­
pejska powstała na krótko przed 
zakończeniem II wojny św iatowej 
i skupia przede wszystkim publi­
cystów chrześcijańskich. Z bie­
giem czasu poważny wpływ na 
rozwój tej organizacji w yw arł 
ruch ekumeniczny. W ostatnich 
latach zrzeszenie to naw iązuje co­
raz ściślejsze kontakty z publicy­
stami krajów  socjalistycznych.

Istotne znaczenie ma sam fakt 
podjęcia w W arszawie — przez 
Europejskie Zrzeszenie Dzienni­
karzy dla Spraw  Inform acji Eku­
menicznej — tem atyki pokojowej.

„To, że problem  — „czy jeste­
śmy przygotowani do pokoju?” — 
podkreślił w swym powitalnym  
przem ówieniu przewodniczący 
Zrzeszenia H. W. H essler z NRF
— rozpatrujem y w Polsce, nada­
je naszej dyskusji dodatkowego 
szczególnego zabarw ienia. Bodaj 
żaden inny kraj w Europie nie 
w ycierpiał tyle w wyniku braku 
pokoju. I bodaj żaden inny kraj 
nie popierał tak  intensyw nie 
spraw y toczących się obecnie po­
litycznych rozmów na tem at bez­
pieczeństwa i w spółpracy w Eu­
ropie, jak  w łaśnie Polska, która 
zgłosiła konkretne propozycje i 
w ykazała się w łasnym i in icjaty­
wami. Tak więc znajdujem y się z 
tem atem  naszej konferencji na 
w łaściwym  m iejscu”.

Za punkt wyjścia dla obrad po­
służyły cztery refera ty  poprzedzo­
ne przem ówieniem  W icem inistra 
Spraw  Zagranicznych PRL J. Bi­
sztygi. W przem ówieniu swym 
w icem inister J. Bisztyga m. in. 
stw ierdził:

„Wasze spotkanie odbywa się w 
ważnym momencie sytuacji m ię­
dzynarodowej. Świat przeszedł 
znam ienną drogę rozwoju. Pow ­
stały dziś lepsze niż kiedykolwiek 
w przeszłości perspektyw y nie 
tylko zapobieżenia nowej wojnie 
św iatow ej, ale u trw alen ia poko­
ju i bezpieczeństwa m iędzynaro­
dowego, rozwoju rów nopraw nej 
współpracy m iędzynarodowej ko­
rzystnej dla wszystkich państw  i 
narodów, popraw y jakości życia 
zgodnie z osiągniętym stopniem 
rozwoju techniki i cywilizacji XX 
wieku.

Perspektyw y te to szansa, k tó ­
rej nie w’olno zaprzepaścić. Ocze­
kują tego wszystkie narody św ia­
ta, niezależnie od ich wielkości, 
położenia geograficznego i drogi 
społecznego rozwoju. Jej wyko­
rzystanie zależy od podjęcia kon­
kretnego współdziałania państw  
na rzecz um ocnienia pokoju i bez­
pieczeństwa m iędzynarodowego i 
od szerokiego i energicznego po­
parcia konstruktyw nych w ysił­
ków przez narody św iata.

Nie ma obecnie ważniejszego 
zadania dla wszystkich narodów 
i państw . Pokój jest ogólnoludz­
kim dobrem, łączącym wszystkich 
ludzi dobrej woli. niezależnie od



dzielących ich różnic św iatopoglą­
dowych. ideologicznych, ku ltu ro ­
wych, rasowych i innych. Zrozu­
mienie tej praw dy sta je się dziś 
powszechne. Stanow i to dla nas. 
dla Polski, jedną z ważnych prze­
słanek optymistycznego spogląda­
nia na przyszły rozwój św iata”.

Kończąc przemówienie, w icem i­
nister J. Bisztyga nadm ienił, iż 
refleksje swe przedstaw ił w n a ­
dziei, że mogą się one okazać 
przydatne w toku dyskusji. Na­
stępnie pod adresem  uczestników 
konferencji skierow ał następu ją­
ce słowa:

„Środki inform acji, k tóre ob­
sługujecie i Wasz w pływ  na 
kształtow anie ludzkich poglądów 
stanowi potężny oręż. Nie w ąt­
pię, że w ykorzystacie go w służ­
bie pokoju, współpracy między 
państw am i i przyjaźni między na­
rodami. Propagujcie osiągnięcia 
na polu walki o pokój tak  w Eu­
ropie jak  i innych częściach św ia­
ta. K ierujcie go przeciwko tym 
siłom, które ham ują postęp, pod­
ważają pokój i bezpieczeństwo, 
usiłują zawrócić bieg historii Za­
pewniajcie swoich czytelników, że 
Polska nadal nie będzie szczędzić 
wysiłków dla zachowania i 
u trw alenia pokoju, podstawowego 
w arunku pomyślnego rozwoju n a ­
szego kraju , wszystkich państw  i 
narodów św ia ta”.

R eferaty w czasie obrad K on­
ferencji zaprezentowali:
d r K erstin  A ner (Sztokholm), 

posłanka szwedzkiego parla -

tem ożywionej dyskusji w g ru ­
pie drugiej. G rupa ta  widziała ko­
nieczność pokojowego w s p o m ­
nienia narodów  w Europie o izz  
budowy pokoju w oparciu o uzna­
nie europejskich realiów poli- 
tyczno-terytorialnych. Poruszono 
tu  również spraw ę respektow ania 
odmienności ustrojow ych i ko­
nieczność przestrzegania zasad 
nieingerencji w w ew nętrzne sto­
sunki innego kraju.

Trzecia g rupa robocza na po­
czątku swojego posiedzenia za j­
mowała się zestawieniem  k ata­
logu odnośnych problem ów. S ta ­
wiano pytania pod adresem  re ­
ferenta dr Niilusa, dotyczące De­
klaracji P raw  Człowieka, rozbro­
jenia, K onferencji do Spraw  Bez­
pieczeństwa i W spółpracy w Eu­
ropie itd. W drugiej części posie 
dzenia wysłuchano spraw ozdań z 
poszczególnych krajów , k tóre by­
ły reprezentow ane w III grupie 
roboczej. Tak więc uczestnicy z 
Kościołów w ęgierskich zwrócili 
uwagę na dom inujące znaczenie 
modlitwy i pracy dla pokoju.

Przedstaw iciele Kościołów 
szwajcarskich wskazali na różne 
akcje Insty tu tu  Socjalno-Etycz- 
cznego Związku Kościołów
Szw ajcarii, jak  również na silne 
zaangażowanie chrześcijan
Szw ajcarii w pomoc dla krajów  
rozw ijających się.

Delegaci Kościołów NRD zwró­
cili uwagę na zm ianę nastaw ie­
nia wobec problem ów pokoju. Od

UCZESTNICTWO W TWORZENIU POKOJU Z d j ę c i a  i ,  2 i 3 :  U c z e s t n i c y  K o n f e r e n c j i
E u r o p e j s k i e g o  Z r z e s z e n i a  D z i e n n i k a r z y  
d l a  s p r a w  I n f o r m a c j i  E k u m e n i c z n e j

m entu, na tem at „Niewyko­
rzystane możliwości publicy­
styk i”:

— dyrektor Insty tu tu  W ydaw ni­
czego PAX, poseł na Sejm 
PRL Witold Jankow ski, mó-_ 
wił o „Funkcji dziennikarza 
w zabezpieczeniu pokoju” :

— dr Leopoldo Niilus (Argenty­
na), dyrektor Komisji Kościo­
łów do Spraw  M iędzynarodo­
wych Światow ej Rady Ko­
ściołów w Genewie, na tem at 
„Działalność Kościołów sło­
wem i czynem w sytuacjach 
zagrożenia pokoju”;

— R einhard Rapp (Hanower), re­
daktor naczelny ew angelickie­
go tygodnika „Die B otschaft” 
(„Posłannictwo”), swój re fera t 
zatytułow ał „Izolacja mimo 
inform acji m asow ej”.

Dyskusja nad referatam i toczy­
ła się w czterech grupach robo­
czych. G rupa pierw sza naw iązała 
do refera tu  dr K erstin  A ner i 
stw ierdziła istnienie niewykorzy­
stanych możliwości inform acji i 
publicystyki służącej odprężeniu 
pokojowem u. Zw racano uwagę, że 
publicyści kościelni mogliby 
wnieść szczególny w kład do prze­
zwyciężenia zimnej wojny i jej 
pozostałości. „Między innym i po­
w inni sobie w zajem nie dopomóc 
do stw orzenia jaśniejszego obrazu 
co do działalności Kościołów w 
innych krajach , przede wszystkim 
socjalistycznych. Byłyby pożąda­
ne bardziej intensyw ne kontakty 
kościelnych publicystów, zarów ­
no m ultila teralne, jak i b ila te ra l­
ne”.

F unkcja dziennikarza w zabez­
pieczeniu pokoju była przedm io-

czasu istnienia Związku Kościo­
łów w NRD można stw ierdzić 
znaczną zm ianę w tej dziedzinie, 
zarówno na płaszczyźnie teo re­
tycznej jak  też praktycznej, co 
w yraża się np. w poparciu przy­
gotowań do Europejskiej K onfe­
rencji do Spraw  Bezpieczeństwa
i W spółpracy i przyjęcia obu 
państw  niemieckich do ONZ.

W czw artej grupie, która zaj­
mowała się tem atem  „Izolacja 
mimo masowej inform acji”, p o ­
święcono sporo czasu stosunkom 
między Polską a NRF oraz pro­
blemowi dialogu między Wscho­
dem i Zachodem, między m arksi­
stam i i n iem arksistam i, jak rów ­
nież między Europą i innym i czę­
ściami św iata.

Mówiąc o izolacji zwrócono 
uwagę, iż „może ona być następ ­
stw em  strachu, lęku i ucisku, któ­
re czynią człowieka niezdolnym 
do zwierzenia się sobie samemu, 
jest ona na ogół sytuacją krańco­
wą, obok której istn ieją jeszcze 
zawsze możliwości dla częściowe­
go porozum ienia lub pójścia w 
pewnej części drogi wspólnie. Od­
nośnie problem u izolacji dzienni­
karza w społeczeństwie stw ier­
dzono, „że może być ona przezw y­
ciężoną przez zaangażowanie i 
wiarygodność. Dla dziennikarza 
chrześcijańskiego to zaangażowa­
nie powinno polegać na zobowią­
zaniu do budow ania mostów. Ma 
on na przykład specjalną funkcję

szukania rozmowy z odbiorcą, 
podtrzym yw ania je j i brania przy 
tym  pod uwagę jego zdolności do 
recepcji”.

Trzeba podkreślić, że obrady 
dorocznej K onferencji Europej­
skiego Zrzeszenia Dziennikarzy 
dla Spraw  Inform acji Ekum eni­
cznej, które toczyły się w W ar­
szawie stworzyły jej uczestnikom 
możliwość wym iany poglądów na 
tem aty związane z działalnością 
dziennikarzy chrześcijańskich na 
rzecz pokoju. Było to spotkanie 
pożyteczne i zbliżające do siebie

dziennikarzy chrześcijańskich ró­
żnych k rajów  i wyznań.

Uczestnicy obrad mieli także 
okazję do zapoznania się z osiąg­
nięciami polskiego ruchu ekum e­
nicznego, politycznego, k u ltu ra l­
nego i ekonomicznego.

Spotkali się oni także w w ar­
szawskim Domu D ziennikarza z 
członkami zarządu K lubu P ubli­
cystów M iędzynarodowych SDP. 
Po zakończeniu obrad odbyli po­
dróż studyjną po kraju .
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In fo rm o w a liśm y  j u i  n a szy ch  C zy­
te ln ik ó w  o ty m , i e  w  d n ia ch  J - l)  lip ­
ca  br. ob rad ow ała  w G recji M ięd zy ­
narodow a K om isja  d o  sp raw  D ialogu  
S ta ro k a to lick o -P ra w o sla w n cg o . W n i­
n ie jszy m  n u m erze  rozp o czy n a m y  cy k l  
rep ortaży  je d n eg o  z u czestn lk 6 w  k o n ­
fer en cji, k s . p ro l. d ra  M aana, n ad e­
s ła n y ch  nam  przez red ak cję  sta ro k a ­
to lick ieg o  p ism a  h o len d ersk ieg o  „D e  
O ud -K ath olie lc” .

Pozwólcie mi najpierw  w yja­
śnić, co to jest Pendela. Jest to 
śliczny klasztor, oddalony o około 
18 kilom etrów  od Aten, zbudow a­
ny na sk ra ju  Pentelikonu, góry, 
k tóra dostarczała najp iękniejsze­
go m arm uru  w  okresie klasyczne­
go średniowiecza. K lasztor ten zo­
s ta ł przed k ilk a  laty  przebudow a­
ny n a  między praw osław ne cen­
trum . Tu w łaśn ie m a się  odbyć 
pierwsze olicjalne spotkanie teo­
logów starokatolickich i praw o­
sław nych, które pow inno utoro­
wać drogę do większego zbliże­
n ia  pomiędzy obydwoma Kościo­
łami.

W n ied z ie ln y  p oranek  o  god zin ie  
w p ó ł d o  s ió d m ej je s t  w  k lasztorze  
o so b liw ie  e ieh o . W sta łem  w c ze śn ie j  
z  u m ia r e m  sfo to g ra fo w a n ia  m n ich * , 
k tó ry  k a żd eg o  ranka  w y d zw a n ia  p o ­
czątek  n o w eg o  d n ia , u d erza jąc  w  se-  
m an tron  (g on g), tj . w  szy n ę  z a w ie ­
szon ą w  a lta n ie  k la sztoru . M ury k la ­
szto rn e  h i  p om a lo w a n a  w  b ia łe  i  

n ieb iesk ie  p a sy . N ieb o  Jest b ez ­
ch m u rn e i je s t  je szc z e  zb y t w c ześn ie  
n a w et d la  św ie r szc z y , a b y  ro zp oczę ły  
sw ó j k on cert.

K lasztor  m a  k sz ta łt p ro sto k ą ta , w  
k tó reg o  śro d k u  s to i k o ś c ió ł. P ierw si 
w iern i udają s ię  do  k o śc io ła , m ę ż ­
czy źn i i  k o b ie ty  z o k o licy , m n isi i 
g o śc ie . D o łączam  się  d o  n ic h , w ch o -

rannych. G m ina uczestniczy vr 
ten sposób, że przy hym nach po­
chwalnych „W ysław iania” żegna 
się i w odpow iedniej chw ili śpie­
wa refreny. Jesteśm y szczęśliwi 
mogąc rozum ieć teksty i podzi­
wiać bogactwo praw osław nej li­
turgii. Oto praw dziw a Służba Bo­
ża. w której Bóg, ŚwiętyL M ocar­
ny, N ieśm iertelny chwalony jest 
z  całym zapam iętaniem . Nabo­
żeństwo jest zarazem błaganiem, 
błaga ono w ciąż od nowa o Łaskę 
Bożą we wszystkich nieszczę­
ściach ludzi i świata. K iedy zaczy­
na się uroczystość Eucharystii, 
w rażenie to sta je  się jeszcze m o­
cniejsze. D okonuje się m isterium , 
w  którym  człowiek, jak  ikony, 
może tylko milcząco uczestniczyć.

M y ślę  o te m a c ie  n a s z e j  k o n f e r e n ­
c j i :  s p o tk a n ie  w sc h o d n ie g o  I z a c h o d ­
n ie g o  c h rz e ś c ija ń s tw a , d ia lo g  o 
ro d z a ju  i  s p o so b ie , w  ja k i  c h rz e ś c i­
ja ń s tw o  o b ja w ia  s ię  w  ob u  ró ż n ią ­
c y ch  się K o śc io ła ch .

Kozin a w ia liś m y  o ty m  ze  s t a r o k a ­
to l ic k ą  d e le g a c ją .  P r z y p o m n ia łe m  w y ­
p o w ied ź  H 03  J a n in a  C h o m ja k o w a  z r o ­
k u  U M . k tó r y  p o t r a k to w a ł  je d n a k o ­
w o w sz y s tk ie  z a c h o d n ie  K o śc io ły : 
„ rz y m s k o k a to l ic y  są  4 A ,  p ro te s ta n c i  
s ą  —A , le cz  to  „A ”  p o z o s ta je  ta k ie  
sam o . M ożna  b y  n a z w a ć  p ro te s ta n tó w  
z a m a s k o w a n y m i p a p is ta m i,  p a p ie ża  
z a ś  p ie rw s z y m  p r o te s ta n te m ” . P r z y  
p o m o c y  te g o  w y z y w a ją c e g o  s fo rm u ­
ło w a n ia  C h o m ja k o w  u s iło w a ł w y r a ­
z ić , w  j a k  w y so k im  s to p n iu  p ra w o s ła ­
w ie  p o s ia d a  sw o je  w ła s n e  ty c ie  i  
s w ó j w ła sn y  sp o só b  w y r a ż a n ia  się . 
P is a ł  on  do  ó w cze sn eg o  a rc y b is k u p a  
U tre c h tu ,  że s ta r o k a to i ic y  p o w in n i w 
m ia rę  m o ż n o śc i j a k  n a jp rę d z e j  p rz y -

Spotkanie w Pendeli (t)

d 2ę do ś ro d k a , p o z d ra w ia m  ik o n y  w 
k ru c h c ie .  J e s te m  w e w n ę tr z u  k o ś c io ­
ła  p rz e d  p rz e g ro d ą  o d d z ie la ją c ą  s a n ­
k tu a r iu m  od n a w y  Z p ra w e j *Urony 
b is k u p ia  k a te d ra ,  w  k tó re j  b is k u p  
s to i, z  le w e j — m ie js ca  d la  k o b ie t, a 
n a  p ra w o  od p rz e g ro d y  z n a jd u je  S it 
c h ó r. W p rz e g ro d z ie  w y k o n a n e j  z 
p o z ła ca n e g o  d rz e w a  z n a jd u je  s ię  t r o ­
je  d rz w i, na. k tó ry c h  w id z im y  ta k  
d o b rz e  s n a n e  ik o n y  C h ry s tu sa  W ła d ­
cy  Ś w ia ta , M arii, M atk i P a n a  o ra z  
ftw. J a n a  C h rzc ic ie la . D a le j w id n ie ją  
ik o n y  O jców  K o śc io ła  i m n ie js z e  ik o ­
n y  ze  sc e n a m i z P is m a  Ś w ię teg o .

D la n a s ,  s ła b y c h  lu d z i Z a c h o d u , 
p rz y g o to w a n e  są k rz e s ła .  W ażn ie jsze  
je s t  je d n a k  to , że p ro fe s o r  G osew i 
w y ja ś n ia  n a m  sp o só b  p o s łu g iw a n ia  
się k s ię g a m i l i tu rg ic z n y m i, d z ię k i c ze ­
m u  be2 w ię k sz e g o  tru d u  m o ż e m y  i*- 
c z e s tn lc zy ć  w  l i tu rg ii  „ p r a w d y ”  — 
m o d litw ie  p o ra n n e j .

Rozpoczyna się nabożeństwo. W 
katedrze stoi Ireneusz, biskup 
praw osławnych robotników grec­
kich w Niemczech Zachodnich, o 
których później wiele jeszcze u ­
słyszymy. Nadto obecni są: arcy­
biskup F ilaret, egzarcha moskie­
wskiego patriarchy  d la Europy 
Zachodniej i przedstaw iciele p a ­
triarchatów  z K onstantynopola, 
Jerozolimy, A leksandrii, Bułgarii, 
Rum unii i Serbii, podczas gdy 
przedstawiciel Prawosławnego 
Kościoła F inlandii uczestniczy w 
nabożeństw ie przy ołtarzu.

Pod kierow nictw em  solisty chór 
śpiewa różne części modłów po­

łą c zy ć  się zn o w u  do  p ra \»  u^iu ^ o y c h . 
N asi p ra w o s ła w n i b ra c ia  n ie  ż y w ią  
ju ż  te ra z  p o d o b n y c h  m y ś li ,  a le  u ś w ia ­
d a m ia m  so b ie , że je ś li oba  K o śc io ły  
m a ją  się n a w z a je m  z ro z u m ie ć , to  n ie ­
z b ęd n y  d ia lo g  m u s i by ć  d o k ła d n y  i 
w y c z e rp u ją c y .

Nabożeństwo odbywa się dalej. 
Słyszymy fascynujący, zm ieniają­
cy się na przem ian śpiew diakona, 
solisty, chóru i gminy, kiedy zno­
wu śpiewane są w stawiennictwa. 
Ewangelia zostaje uniesiona, po­
zdrowiona ze czcią i odczytana. 
Odbywa się w ielkie w prow adze­
nie L wszyscy duchowni, którzy 
celebrują u ołtarza, przeciągają w 
procesji przez naw ę kościelną. Bi­
skupi również uczestniczą w  na­
bożeństwie, m odlitwy są czytane 
na przem ian po rosyjsku i po gre­
cku. Potem  rozpoczyna się msza 
św. w iernych, diakon ogłasza, że 
drzwi zostaną zam knięte. W zwy­
kłej iiturgii wprowadzona zostaje 
umiana, przy której wyznanie 
w iary recytuje nie gmina, lecz 
obecny profesor system atycznej 
teologii. Głos profesora K arm iri- 
sa, wyznającego w iarę Kościoła w 

. im ieniu gminy i w jej obecności, 
w yw iera głębokie wrażenie. Po­
tem  następują m odlitwy konse- 
kracyjme i inwokacja. N ieustanne 
fale uw ielbienia i błagania uci­
szają się w obliczu urzeczywi­
stnionego m isterium  obecności 
Chrystusa. O dm awiam y Ojcze 
nasz i jesteśm y świadkam i Kom u­
nii św. duchowieństwa.

Kiedy w ierni podchodzą, aby 
przyjąć Komunię Świętą, b i­
skup Ireneusz odw raca się do 
nich. Z pastorałem  w ręku stoi na 
stopnuich przegrody oddzielającej 
sanktui* ium. Przeżywam y coś z 
nastro ju  starego K ościoła:.tak ci­
snęli się lu d ^ e  do Jezusa, aby u­
słyszeć Słowo Boże. Teraz ró ­
wnież ludzie cisną się do przodu: 
kobiety z dziećmi na ręku, m ło­
dzieńcy i dziewczęta o w ielkich 
oczach, mężczyźni w  napiętym  o­
czekiwaniu. Biskup naw iązuje do 
przypadającej na ten dzień Ew an­
gelii : zachowajcie ufność. Czy lu­
dzie spożywający chleb życia m o­
gą się jeszcze m artw ić o chleb 
powszedni? Opowiada im, kim  
jest. Mówi o  300.000 Greków w 
NRF. Opowiada o spotkaniach 
z praw osławnym i i s ta roka­
tolikam i. K om unikuje im, że 
znalazł się tu w im ieniu  p a tria r­
chy K onstantynopola i że następ­
nie przedstaw iciel moskiewskiego 
patriarchatu  będzie udzielał bło­
gosławieństwa. Kończy przyjaz­
nym słowem pozdrowienia i o tu ­
chy.

Opuszczamy kościół przed Ko­
m unią wiernych. P rzyjm ujem y 
pobłogosławiony chleb, a potem 
stoim y w  palącym słońcu. Jest pół 
do jedenastej i bawim y już p ra ­
w ie cztery godziny w jakim ś nie­
znanym świecie. Wciąż jeszcze 
melodie śpiewów rozbrzm iew ają 
w naszydh uszach. Lecz pośpiesz­
my pod osłonę budynków klasz­

tornych, gdzie oczekuje śniada­
nie.

Po śniadaniu delegacja staroka­
tolicka wyszukuje sobie miejsce 
w zacisznej altan ie, aby poczynić 
ostatnie przygotowania do kon­
ferencji. Obecny jest biskup 
Brinkhues 2 NRF, nasz p rze­
wodniczący, biskup G authier ze 
Szwajcarii i profesorowie. Alden- 
hoven. K iippers i Mann. Rozpra­
sza nas jednak ożywiony ruch pa­
nujący wokół na placu. Ludzie 
nie odchodzą do domu, lecz siedzą 
w cieniu, jedzą chleb, p iją  wodę 
(woda z klasztornego źródła jest 
znakom ita). Mnisi rozpoczęli już 
następne modlitwy. A biskup Ire ­
neusz? Tak jakby nie m iał poza 
sobą czterogodzinnej Służby Bo­
żej, siedzi w cieniu kościoła o to­
czony wielką, grom adą w iernych, 
rozm aw iając z nimi i żartując. 
Możemy sobie wyobrazić, że tak  
niegdyś Piotr, Paweł, Andrzej, 
Augustyn czy Jan  Chryzostom ga­
wędzili z w iernym i.

Jakże piękna jest praw osław na 
Służba Boża! Żaden z nas n ie  za­
m ierza przenosić praw osławia na 
Zachód, rozumiemy jednak, że 
w łaśnie znajomość liturgii, życia 
duchowego i sposobu w yrażania 
się braci praw osławnych może 
mieć na nas zbaw ienny wpływ. 
Fakt, że wielu praw osławnych ży­
je w krajach Zachodu, może ró­
wnież doprowadzić do tego, że 
wątpliwości, które istn ieją  jeszcze 
między naszymi Kościołami, nie 
będą traktow ane stronniczo. Oby 
nasze spotkanie przyczyniło się 
do powszechnego zrozum ienia, że 
Kościoły Starokatolickie są p ra­
wowiernym i Kościołami Zachodu, 
które na swój zachodni sposób 
dają w yraz tej sam ej wierze.

(tl. J.K.)
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ST R Z E L E C

Ma o lb rz y m i d a r  p rz e k o n y w a n ia  
In n y c h  i b ie rz e  b a rd z o  a k ty w n y  
u d z ia ł w ży c iu  p u b lic z n y m . J e s t  to 
c z ło w iek  n a tu ra ln y ,  to w a rz y s k i,  u ­
ż y w a ją c y  ży c ia  ca łą  p e łn ią .  W y­
k a z u je  ta k ż e  sk ło n n o śc i d o  eg o iz ­
m u , z aw z ię to śc i i g n ie w u . LuBi 
ta k ż e  ta je m n ic e .  U m ie ję tn ie  p o t r a ­
fi rz ą d z ić  in n y m i — sw o ich  s e k r e ­
tó w  n a to m ia s t  s trz e ż e  p iln ie . D użo  
z a jm u je  s ię  s am y m  s o b ą  i w  
rw ią z k u  z ty m  m a ło  cza su  p o zo ­
s ta je  m u  d la  in n y c h  lu d z i. C h ę t­
n ie je d n a k  o k a z u je  p o m o c  i p rz y ­
ja ź ń , g d y  je s t  to  d la  n ieg o  W j a ­
k iś  sp o só b  k o rz y s tn e . M oże je d n a k  
o k a za ć  się  n ie lito ś c iw y , g d y  z o s ta ­
n ie  c zy m ś p o d ra ż n io n y . K o b ie ty  
u ro d z o n e  w ty c h  d n ia c h  b y w a ją  
czę s to  n ie o p a n o w a n e , g d e rliw e , 
z a z d ro s n e  i p o d e jrz liw e . P o w in ­
n y  s ta r a ć  s ię  o p a n o w a ć  te  w a d y  — 
w p rz e c iw n y m  ra z ie  b ę d ą  o sz u k i­
w a n e  p rz e z  o to c zen ie .

S z c z ę ś l i w y  d z i e ń  — p o n i e d z i a ł e k ,  
k o l o r  — b ł ę k i t n y ,  k a m i e ń  — t u r ­
k u s .

Ma d użą  in tu ic ję  i t r u d n o  go  o ­
szu k ać , B ardzo  p o ję tn y ,  o g ro m n ie  
s u b te ln y  — ła tw o  p rz e jr z y  na  w y ­
lo t k a id ą  In try g ę  i m oże b y ć  n a ­
w e t d o b ry m  d e te k ty w e m . In d y w i­
d u a ln o ść  ta k ie g o  cz ło w iek a  p o d o b ­
n a  je s t  w e w n e trz n ie  do  łu c z n ik a , 
k tó ry  m a  p rz e d  s o b ą  cel o d le g ły  i 
n ie  tra c i  go z o czu  w ie rz ą c ,  że w  
k o ń c u  go d o s ięg n ie . C zek a  go  d łu ­
gie ży c ie , a  c h o ro b y  k tó re  m u  
g ro ż ą , b ędą  p rz e w a ż n ie  k r ó tk o ­
trw a le . C zęsto  z m ie n ia  m ie js ce  p o ­
b y tu , co  zw y k le  m a  z w ią z e k  z  w y ­
k o n y w a n y m  p rzez  n ie g o  z a w o d e m . 
J e s t  b a rd z o  p rz e d s ię b io rc z y , a  ro z ­
m a ite  p o c z y n a n ia  s p r a w ia ją  m u  
p rz y je m n o ś ć . J e s t  o tw a r ty ,  p r o s to ­
l in ijn y , m a s k ło n n o śc i f ilo zo f icz ­
n e . N ie ra z  o d s tę p u je  od p o g lą d ó w  
u rz ę d o w y c h  i  o g ó ln ie  p rz y ję ty c h .

S zczęśliw y  d z ie ń  — w to re k , k o ­
lo r  — z ie lo n y , s zczęśc ie  p rz y n o s i 
n o sze n ie  p rz y  so b ie  d ro b n y c h  
p rz e d m io tó w  z m ie d z i lu b  m o s ią ­
dzu.

K e s  & $  
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Z in ic ja ty w y  O rg a n iz a c ji  .N arodów  Z je d n o c z o n y c h  ro k  i s : i  b y l ro k ie m  
w a lk i z ra s iz m e m  i d y s k ry m in a c ją  ra s o w ą . D la  p o d k re ś le n ia  w a gi tego  
p ro b le m u  w ie le  z a rz ą d ó w  p o c z to w y c h  na św iec ie  w y d a ło  s p e c ja ln e  s e ­
rie  zn ac z k ó w , k tó re  p o tę p iły  ra s izm  i d y s k ry m in a c ję  ra s o w ą , d o m a g a ­
ją c  się  ró w n y c h  p ra w  d la  W szystk ich  ludz i.

M iędzy in n y m i s e r ia  ta k a  u k a z a ła  się w W a ty k a n ie . S e ria  w a ty k a ń ­
s k a  s k ła d a  s ię  z c z te re c h  z n a c z k ó w .k tó re  p r z e d s ta w ia ją :  20 i 58 liró w  — 

„ C za rn eg o  A nioła '*  — r e p ro d u k c ję  rz e źb y  C o rra d o  R u ffin i , s y m b o liz u ­
ją c ą  ró w n o ś ć  w sz y s tk ic h  ra s . 44 I 130 liró w  — k ru c y f ik s  o p le c io n y  g o ­
łę b ia m i p o k o ju . J e s t  to ta k ż e  rz e ź b a  C o rra d i R o f f in i  N a w sz y s tk ic h  
z n a c z k a c h  u m ie szc z an o  n a p is :  „ O g n i u o m o  e m io  fr a te l lo *  — „ K aż d y  
c z ło w iek  j e s t  m oim  b ra te m ” . D w a z n a c z k i z  te j s e r i i  r e p ro d u k u je m y .

J. S.

Bernard Shaw został raz zaproszony do pewnego bogatego 
domu. Zaledwie przekroczył próg salonu, gdy córka gospodarza 
zasiadła do pianina i zaczęła s ię  popisywać s u ;q  grą

— Sądzę, ie  pan jest uńelbicielem m uzyki, Mister Shaw  — 
powiedziała pianistka pa odegraniu paru utworów.

— Oczywiście — odparł piśarz. — Ale nic nie szkodzi. Proszę 
spokojnie grać dalej.

MAŁŻEŃSTWA I OBRZĘDY WESELNE 
U PIERWOTNYCH SŁOWIAN NADBAŁTYCKICH

„Gdy się kom uś dwie lub trzy córki urodzą, to stanowią one 
przyczyną jego wzbogacenia się; jeżeli zaś urodzi się dwóch 
synów, to są oni przyczyną jego zubożenia

Wśród pierw otnych Słowian zamieszkujących rejony n ad b a ł­
tyckie praktykow ane były trzy form y zaw ierania m ałżeństw : 
m ałżeństwo przez kupno i sprzedaż, m ałżeństwo przez pory­
w anie oraz m ałżeństwa zbiorowe. Omówimy pokrótce te fo r­
my.

Małżeństwo przez kupno i sprzedaż. Ojciec kupował dla sy­
na dziewicę od jej rodziców. Kupiona w ten sposób żona uw a­
żana była odtąd za własność rodzinną, która przechodziła w 
posiadanie dziedziczne — z ojca na syna. Ten sposób zaw iera­
nia m ałżeństw  był u Słowian najpopularniejszy.

Małżeństwo przez porywanie — znane było u wszystkich 
Słowian. Jeden z badaczy form m ałżeńskich u plemion słow iań­
skich i nadbałtyckich podaje następujący opis porw ania dziew­
czyny: „Mężczyzna pragnący mieć żonę, udaw ał się z dobranym i 
przyjaciółmi do rodziców dziewczyny, z k tórą się chciał ożenić. 
Jeżeli zostali dobrze przyjęci, pozostawał jeden przy wozie i ko­
niach, a gdy ojciec lub gospodarz zapraszali ich do jedzenia, 
opowiadali, że jeden z ich towarzyszy znajduje się przy koniach
i prosili dziewczynę, żeby przywołała go. Gdy -wychodziła, 
porywał ją  ten, który czekał na drodze, pozostali udaw ali się 
wnet za nim . Rodzice zmuszeni byli dać swoje zezwolenie, w i­
dząc, że nie m a innego w yjścia”. Taki sposób zaw ierania m ał­
żeństw  stosowany był raczej sporadycznie. Nie było tam  m iej­
sca na jakiekolw iek obrzędy, bowiem już samo porw anie było 
aktem  zaw arcia małżeństwa. Potem zwyczaj ten uświęciła tra ­
dycja; przy zaw ieraniu małżeństwa symbolizowano porywanie 
dziewczęcia (zachowane ślady w  folklorze Rzesaowszczyzny).

Małżeństwa zbiorowe — zdarzały się jeszcze rzadziej. Należy 
podkreślić, że pierw otni Słowianie, podobnie zresztą jak  Rzy­
mianie, Grecy i Egipcjanie zaw ierali m ałżeństw a zbiorowe tylko 
w czasie uroczystości poświęconych różnym bóstwom, jak  np. 
słońcu, bóstwu płodności itp. Zaw ierane w  takich okoliczno­
ściach związki płciowe m iały raczej charak ter obrzędowy, re li­
gijny. Być może, że to w łaśnie dało początek praktykow aniu 
przez Słowian wielożeństwa.

ks. E.E.

P O Z IO M O : 1. k u z y n  g a w ro n a , 3. ró d  k ró le w s k i a lb o  n a cz y n ie , 8. s ta d iu m  k a ­
p ita liz m u , 10. . . . . .  M a te r , 1 1 . m ia s to  w W ie lk ie j B ry ta n i i  n a d  rz e k ą  O u se  lu b  
w U SA , 12 . s to lic a  e u ro p e js k a , 13. m e c h a n iz m  z e g a rk a , 15. cel w  k o szy k ó w c e , 
1S. m ia s to  na  P o je z ie rz u  M a z u rs k im , ttKl je d n a  z w ie lu  D ro g i K rz y ż o w e j, 19. 
im ię  ż e ń s k ie ,  20. o p ra w c a , m a  d z ia d k a , 23. la ta r n ia  z a k o c h a n y c h , 24. n ie ­
g d y ś  w ę d ro w n a  g ru p a  a k to ró w , 26. w  f ilo zo fii lu b  n ie u c zc iw o ś c i, 28. t a t a r a k ,  
36. r e k la m a  w  te le , 31. g ło su  n ie  m a ją ,  32. p o d  z ie m ią  a lb o  ś lą s k a .

P IO N O W O : 1 . z b ro d n ia  i ............ 2. m a tk a  c h rz e s tn a , 3. ja d ą  k o lo ro w e , 4. ro ­
d z a j s za lu , żądza  m o rd o w a n ia ,  5. p ta k  m o rs k i, A u p o w a ż n ia ją c a  d o  p rz e ja ­
zdów  w  P K P , d łu g ie , b ia łe  s z a ty  litu rg ic z n e , 9. z u ch w a le c , n ie g o d z iw iec , 
9. w  n ie j  a d o ru je  s ię  E u c h a ry s t ię ,  14. m i  n i k o n ik , 15. k u je ,  IŁ  z n a k  z o d ia k u , 
17. b łą d  w  se rw ie , 2i. c h ro n i  p o g a n  p rz e d  z iem , 24. p ie śń  ż a ło b n a , 25. d u ż a  

sa la , IM. m ą ż  św in i, Tff: s ta ro ż y tn e  m ia s to  G re c ji, 2S. s y b e r y js k a  rz e k a  29. n p . 
n a ro d o w a  a lb o  d o b ra .

R o zw ią z a n ia  otibeży n a d sy ła ć  w te rm in ie  10 -dn iow ym  od d a ty  u k a z a n ia  s ię  
n u m e ru  p o d  a d re se m  re d a k c j i  z d o p isk ie m  na  k o p e rc ie  lu b  p o c z tó w c e : „ K rz y ­
żó w k a  n r  114*% D o  ro z lo s o w a n ia :  n a g ro d y  k s iąż k o w e .
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K O S M E T Y C Z N Y

K o b i e t a  c z t e r d z i e s t o l e t n i a  n i e  m o ż e  
m i e ć  g ł a d k i e j  b u z i  n a s t o l a t k i ,  T o  n i e  
z n a c z y  j e d n a k  w c a l e ,  m i ł a  C z y t e l n i ­
c z k o ,  ż e  g d y  s k o ń c z y ł a ś  c z t e i d z i e ś c i  
c z y  p i ę ć d z i e s i ą t  l a t .  m u s i s z  m i e ć  
t w a r z  p o m a r s z c z o n ą  j a k  j a b ł u s z k o ,  
k t ó r e  z a p o m n i a n o  z d j ą ć  z  d r z e w a  
p r z e d  p i e r w s z y m  p r z y m r o z k i e m !

J a k  p o w s t a j ą  z m a r s z c z k i ?  G ł ó w n ą  
i c h  p r z y c z y n ą  j e s t ,  z w i ą z a n e  z  w i e ­
k i e m .  z w i o t c z e n i e  m i ę ś n i  i s k c r y .  N i e  
j e s t  t o  j e d n a k  p r z y c z y n a  j e d y n a .  I n ­
n e  p r z y c z y n y  p o w s t a w a n i a  z m a r s z ­
c z e k  s ą  w  d u ż e j  m i e r z e  z a l e ż n e  o d  
n a s .  W  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  n a l e ż ą  d o  
n i c h  z l e  n a w y k i  m i m i c z n e :  m a r s z c z e ­
n i e  c 2 o ł a ,  m r u ż e n i e  o c z u ,  ś c i ą g a n i e  
k ą c i k ó w  u s t .  i t p .  j a k  r ó w n i e ż  n i e r o z ­
s ą d n i e  i z b y t  g w a ł t o w n i e  p r z e p r o w a ­
d z a n e  k u r a c j e  o d c h u d z a j ą c e ,  z b y t  d u ­
ż y  w y s i ł e k  f i z y c z n y  i  g w a ł t o w n e  
z m i a n y  n a s t r o j u .  B a r d z o  s z k o d z i  n a ­
s z e j  c e r z e  n i e z d r o w y  t r y b  ż y c i a ;  n i e ­
r e g u l a r n e  o d ż y w i a n i e  s i ę .  b r a k  w i t a ­
m i n ,  n a d m i a r  p a p i e r o s ó w ,  n a d u ż y w a ­
n i e  k a w y  p r a w d z i w e j  i a l k o h o l u ,  n i e ­
d o b ó r  s n u  i b r a k  r u c h u  n a  ś w i e ż y m  
p o w i e t r z u .

C o d z i e n n y m  z a b i e g i e m ,  o k t ó r y m  
m u s i m y  z a w s z e  p a m i ę t a ć  j e s t  5 - m i -  
n u t o w y  m a s a ż  t w a r z y  r a n o  i  w i e c z o ­
r e m .  P o l e g a  o n  n a  l e k k i m  w k l e p y w a ­
n i u  o p u s z k a m i  p a l c ó w  w  s k ó r ę  k res -  #

m u  o d p o w i e d n i e g o  d l a  r o d z a j u  c c t y .  
R a z  w  t y g o d n i u  w s k a z a n y  j e s t  k o m ­
p r e s  n a  c a l a  t w a r z  z  c h ł o d n e g o  n a p a ­
r u  r u m i a n k u  l u b  w o d y  d e s z c z o w e j ,  
O d  c z a s u  d o  c z a s u  z a ś  —  k o m p r e s  n a ­
p r z e m i e n n y .  P o t r z e b n e  s ą  d o  t e g o  2 
c h u s t k i ,  m i s k a  2  b a r d z o  g o r ą c y m  n a ­
p a r e m  r u m i a n k u  l u b  m i ę t y  p ó l  n a  p ó ł  
z r u m i a n k i e m ,  d r u g a  m i s k a  z  z i m n ą  
w o d ą .  d o  k t ó r e j  d o b r z e  j e s t  w r z u c i ć  
k a w a ł e k  l o d u  —  i 15 m i n u t  s p o k o j u .  
P r z y g o t o w u j e m y  n a p a r  z  z i ó ł  w  i l o ś c i  
l i t r a  w o d y  n a  g a r ś ć  z i ó ł  i k ł a d z i e m y  
s i ę  w y g o d n i e .  M o c z y m y  c h u s t k ę  w  
g o r ą c y m  n a p a r z e  i p o  d o b r y m  w y c i ­
ś n i ę c i u  r o z k ł a d a m y  n a  t w a r z y .  O k ł a d  
p o z o s t a w i a m y  n a  1— 2 m i n u t y .  N a ­
s t ę p n i e  z d e j m u j e m y  j ą .  a n a  t w a r z y  
k ł a d z i e m y  c h u s t k ą  z m o c z o n ą  w  l o d o ­
w a t e j  w o d z i e ,  r ó w n i e ż  d o k ł a d n i e  w y ­

ż ę t a .  W  t a n  s p o s ó b  z m i e n i a m y  c h u s t ­
k i  4— 5 r a z y .  N a  z a k o ń c z e n i e  z a b i e g u  
k ł a d z i e m y  n a  t w a r z  z i m n y  k o m p r e s  
n a  5 m i n u t .  W  c z a s i e  t e g o  z a b i e g u  
s t a r a ć  s i ę  t r z e b a  j a k  n a j b a r d z i e j  r o z ­
l u ź n i ć  m i ę k n i e  t w a r z y ,  w y ł ą c z y ć  s i ę  z  
k ł o p o t ó w  d n i a  c o d z i e n n e g o  K o m p r e s  
n a p r z e m i e n n y  d z i a ł a  o d ś w i e ż a j ą c o .  o~ 
ż y w i ą  s k ó r ę ,  w y g ł a d z a  z m a r s z c z k i ,  u ­
s u w a  z  t w a r z y  z m ę c z e n i e .  E f e k t  d a j e  

s i e  z a u w a ż y ć  j u ż  p o  10— 15 m i n u t a c h .

N a  z a k o ń c z e n i e  p o d a j ę  p r z e p i s  n a  
m a s e c z k ę  s t o s o w a n ą  s p e c j a l n i e  p r z e ­
c i w k o  z m a r s z c z k o m ,  k t ó r ą  p o l e c a m  
o s o b o m  p o  c z t e r d z i e s t c e .  D w i e  p ł a s k i e  
s t o ł o w e  ł y ż k i  s i e m i e n i a  l n i a n e g o  g o ­

t u j e  s i ^  w  1.5 s z k l a n k i  w o d y  n a  p a p ­
k ę ,  P o  u g o t o w a n i u  d o d a j e  s i ę  Ł y ż e c z ­
k ę  o l i w y  j a d a l n e j  i 10 k r o p l i  s o k u  z 
c y t r y n y .  P o  z m i e s z a n i u  w s z y s t k i c h  
s k ł a d n i k ó w ' ,  p a p k ą  t a k ą  ( m o ż l i w i e  
j a k  n a j g o r ę t s z ą )  s m a r u j e  s i ę ,  p r z y  p o ­
m o c y  t r z o n k a  ł y ż e c z k i ,  c a ł ą  t w a r z .  P o  
25— 30 m i n u t a c h  z m y w a  s i ę  t w a r z  g o ­

r ą c a  w o d a .  a  n a  k o n i e c  s p ł u k u j e  i a k  
n a j z i m n i e j s z ą  w o d ą  i  p o z o s t a w i a  b e z  
w y c i e r a n i a  d o  w y s c h n i ę c i a .  M a s e c z k ę  
t a k ą  n a l e ż y  s t o s o w a ć  2 r a z y  w  m i e ­
s i ą c u .  a  w  o k r e s i e  j e s i e n n o - z i m o w y m  
c z ę ś c i e j  —  c o  10 d n i .

L U D W IK A

P r a w o  to  d z i e d z i n a  z ł o ż o n a  i s k o m ­
p l i k o w a n a .  D o b r z e  j e s t  z n a ć  p o d s t a ­
w o w e  d e f i n i c j e  i t e r m i n y  p r a w n e ,  
k t ó r e  m o g ą  o k a z a ć  się  p r z y d a t n e  i u -  
l a t w i ć  n a m  ż y c i e .  N a  ż y c z e n i e  w i e l u  

C z y t e l n i k ó w  p o s t a r a m y  s i ę  p r z e d s t a ­
w i a ć  p o d s t a w o w e  p r z e p i s y  p r a w n e ,  
k t ó r e  w a r t o  s o b i e  p r z y s w o i ć  i z a p a ­
m i ę t a  ć .  Z a c z n i j m y  o d  s p r a w  n a j b a r ­
d z i e j  o g ó l n y c h .

D w i e  p o d s t a w o w e  d z i e d z i n y  p r a ­
w a  -  t o  P R A W O  C Y W I L N E  I P R A ­
W O  K A R N E .

P r a w o  c y w i l n e  r e g u l u j e  s t o s u n k i  
c y w i l n o - p r a w n e  p o m i ę d z y  j e d n o s t k a -  
d z y  o s o b a m i  f i z y c z n y m i  o r a z  p o m i ę ­
d z y  o s o b a m i  f i z y c z n y m i  a j e d n o s t k a ­
m i  g o s p o d a r k i  u s p o ł e c z n i o n e j .

O s o b ą  f i z y c z n ą  j e s t  k a ż d y  o b y w a ­
t e l  p o s i a d a j ą c y  z d o l n o ś ć  p r a w n ą .

Jednostkam i gospodarki uspołe­
cznionej są: 1. Skarb P aństw a; 2. 
przedsiębiorstwa państw owe i ich 
zjednoczenia oraz banki państw o­
w e; 3. inne państw ow e jednostki 
organizacyjne, którym  przepisy 
szczególne przyznają osobowość 
praw ną: 4. spółdzielnie i ich zw ią­
zki: 5. kółka rolnicze i ich związ­
ki: 6. inne organizacje społeczne, 
którym  przepisy szczególne przy­
znają osobowość praw ną. W szyst­
kie te jednostki gospodarki uspo­
łecznionej są osobami praw nym i.

Praw o cywilne dzieli się na 
prawo rzeczowe, praw o zobo­
wiązań, praw o spadkowe oraz 
prawo rodzinne i opiekuńcze.

P raw o karne można ogólnie 
scharakteryzow ać jako zespół 
norm praw nych stanowiących o 
tym, jakie czyny człowieka są 
przestępstw am i oraz jakie kary 
ponoszą sprawcy takich czynów. 
Rozróżniamy praw o karne pow ­
szechne oraz działy wyspecjalizo­
w ane: praw o karne wojskowe i 
praw o karne skarbowe. Praw o

karne wojskowe dotyczy prze­
stępstw  będących naruszeniem  
szczególnych obowiązków obywa­
teli w związku z pełnieniem  służ­
by wojskowej. Praw o k arn e  skar­
bowe dotyczy natom iast prze­
stępstw  podatkowych, celnych, 
dewizowych i in.

Od p ra w a  k a rn e g o  o d ró ż n ia m y  p r a ­
w o k a rn e  — a d m in is t r a c y jn e  z a jm u ­
ją c e  s ię  w y k ro c z e n ia m i. W y k ro c z e n ia  
s ą  to  n a ru s z e n ia  b e z p ie c z e ń s tw a , s p o ­
k o ju  i p o rz ą d k u  p u b lic z n e g o , ró w ­
n ie ż  sp o łec z n ie  n ie b e z p ie c z n e , a le  n ie  
w  ta k im  s to p n iu , a b y  p o c ią g a ć  za so b ą  
k a rę  k r y m in a ln ą .  N ie  są  o n e  z a lic z a n e  
do  p rz e s tę p s tw , z aś  k a r a  p rz e w id z ia ­
n a  za ic h  p o p e łn ie n ie  je s t  o c zy w iśc ie  
o d p o w ie d n io  n iż sz a .

Sędziowie są niezawiśli i podle­
gają tylko ustawom, o czym mówi 
artykuł 52 K onstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Jest to 
podstawowa zasada procesowa — 
zasada niezawisłości sędziowskiej. 
Oznacza ona, iż żadnem u organo­
wi władzy ani żadnej instytucji 
społecznej lub politycznej nie 
wolno w pływać na rozstrzygnięcie 
przez sędziego sprawy.

Obowiązek przestrzegania obo­
wiązujących przepisów praw nych 
spoczywa na wszystkich organach 
państwa. Organem zaś specjalnie 
powołanym do czuwania nad 
przestrzeganiem  praworządności 
jest prokuratura. Działalność pro­
kuratury  nie ogranicza się do 
spraw  karnych, ale obejm uje tak ­
że spraw y cywilne, jak również 
działalność wszystkich organów 
państwa. Szczególne zadania przy­
padają organom prokuratury  w 
zakresie ochrony własności społe­
cznej i poszanowania praw  oby­
wateli.

Proj c&or U / i L ezur

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

— No... ma się rozumieć... już sam fakt 
złożenia takiego m em oriału, moim zdaniem 
je st swego rodzaju nieprzyzwoitością... P rzy­
puszczam. że naw et związek lekarzy mógłby 
wyciągnąć z tego jakieś konsekwencje... Czy 
ja  wiem, dyscyplinarne. To nie po koleżeńsku. 
Byli uprzedzić o swoim kroku pana profesora? 
W każdym bądź razie uważam, że powinni. 
Jeżeli tego nie zrobili nic ich nie tłumaczy. 
Wyciągać w ew nętrzne spraw y lecznicy... to 
dopraw dy nieprzyjemność.

Przełknął ślinę i umilkł.
— A co pan sądzi o treści m em oriału? — 

zapylał Wilczur.
— Z treścią również nie można się pogodzić 

— odzyskując stopniowo panow anie nad sobą 
powiedział Kolski. — Zarzuty tu wysuwane 
przeciw  panu profesorowi są niewątpliwie 
przejaskraw ione...
, — Przejaskraw ione — półgłosem powtó­
rzył Wilczur.

— Tak, panie profesorze. Przejaskraw ione. 
N iektóre w ręcz nie m ają podstaw. Można by 
naw et w nich dopatryw ać się złej woli auto­
rów. Na przykład te naw roty am nezji, albo 
skłonność pana profesora do używania środ­
ków leczniczych, na ogół obecnie niestosowa­
nych. To są całkiem niepoważne pretensje.

Wilczur, k tó ry  spodziewał się u swego asy­
stenta w ybuchu oburzenia, ze zdumieniem

słuchał jego spokojnego, rzeczowego, a n a­
wet jakby chłodnego rezonowania.

— Nadto — ciągnął Kolski — m em oriał jest 
zredagowany z w yraźną nieżyczliwością dla 
pana profesora. Gdybym ja był adresatem  już 
to wzbudziłoby we m nie nieufność i podważy­
ło w iarę w dobre intencje autorów, nasunę­
łoby mi myśl, że dla osobistych korzyści, nie 
zaś dla dobra lecznicy w yzyskują istotne stro ­
ny sytuacji.

Profesor Wilczur z lekka podniósł brw i i nie 
patrząc na Kolskiego zapytał:

— A jakie są te  istotne strony  sytuacji?
Kolski zaw ahał się przez chwilę:
— Ponieważ pan profesor taki nacisk po­

łożył na to, bym szczerze wypowiedział swoje 
zdanie...

— Tylko o ło  mi chodzi — podkreślił Wil­
czur.

— Tedy będę szczery. Wie pan, profesorze, 
ile żywię dla pana czci, pietyzmu, wdzięcz­
ności. Jednak  obiektyw nie rzecz biorąc, nie 
można tym  panam  odmówić racji, gdy tw ier­
dzą, że stanowczo pan profesor jest przem ę­
czony i że konsekwencje tego przemęczenia 
w bardzo niekorzystny sposób odbijają się 
na lecznicy. Pan profesor ostatnio rzadko i 
sporadycznie wgląda w to, co tu się dzieje. 
A tu żle się dzieje. Wśród personelu panuje 
podniecenie, nie ustają intrygi, plotki, w ygry­
zania się wzajemne. Słowem, rozprężenie. Do

kierow ania tak  dużą instytucją, sam pan to 
przyzna, trzeba mocnej i pewnej ręki, silnych 
nerwów, no i niemal ustawicznej obecności 
na stanow isku. Ja  wiem. że tym, co mówię 
spraw iam  panu profesorze przykrość, ale sko­
ro zostałem zapytany, wolę spraw ę postawić 
otwarcie.

Skończył i zapanowało długie milczenie. 
Wreszcie profesor Wilczur wstał. Chciał się 
uśmiechnąć, podając Kolskiemu rękę. Nie 
mógł jednak  wymusić na sobie tego uśm ie­
chu:

— Dziękuję panu, kolego — powiedział.
Kolski bez słowa wyszedł z gabinetu. Gdy 

się za nim  drzwi zamknęły, Wilczur bezwład­
nie opadł na fotel.

Oto znienacka, ze strony najm niej spodzie­
wanej ugodził go cios tym boleśniejszy, że 
zadany ręką, od której spodziewał się n a j­
większej pomocy.

Czyżby więc napraw dę tak  dalece zatracił 
samokrytycyzm?... Czyżby nie um iał w sobie 
dostrzec tego upadku, który tak  jasno widzą 
w nim  już nie tylko wrogowie, lecz i p rzy ja­
ciele? Czyżby napraw dę stał się już człowie­
kiem nieudolnym, szkodliwym ramolem, za­
w adą dla innych?... On, który tak w iele w so­
bie czuje wciąż siły, w iary, głodu pracy?....

Spojrzał ponuro na biurko, gdzie leżały 
dwa arkusiki papieru, dwie listy. Powoli wziął 
je  w rękę, zmiął i wyrzucił do kosza. Po cóż 
m iał się zwracać do innych. Wszyscy oni, 
jeżeli się zdobędą tylko na taką szczerość, jak 
Kolski, niew ątpliw ie powtórzą mu to samo. 
Po to wzywać ich, by doznać jeszcze kilku 
upokorzeń, by wysłuchiwać tych strasznych, 
miażdżących słów. — wierzył w to — nie­
spraw iedliw ych, lecz wypowiadanych z prze­
konaniem  o ich słuszności...

W alka była przegrana. Zrozumiał to i po­
trafi! postąpić tak. jak  nakazuje mu sumienie.

Spokojnie też w yjął arkusz papieru i sk re­
ślił na nim:



TZ.ozmou/if, z Czytelnikam i
P a n  M a r ia n  J .  z K ę d z ie rz y n a  

p rz e d s ta w ił  w  fo rm ie  z w ie rz e ń  s p o ry  
s z m a t sw o je g o  ż y c ia , w  k tó ry m  d w u ­
k ro tn ie  s p o tk a ł  s ię  z K o śc io łe m  P o l- 

s k o k a to l ic k im . P ie rw sz e  zetknięcie*  się 
a u to r a  lis tu  z K o śc io łe m  N a ro d o w y m  
m ia ło  m ie js c e  p rz e d  la ty  w  S ta r g a r ­
d z ie  S z c ze c iń sk im , w  c z a s a c h , gd y  
o rg a n iz o w a ła  s ię  ta m  p o ls k a  p a ra f ia .  
P o te m  P a n  M a r ia n  o p u s z c z a ją c  w o je ­
w ó d z tw o  s z c z e c iń s k ie  u t r a c i ł  ró w n ie ż  
k o n ta k t  z  n a sz y m  K o śc io łe m . N a 
Ś lą s k u  z d o b y ł z aw ó d , d o b rz e  z a r a ­
b ia .  P rz e ż y ł je d n a k  ja k ą ś  tr a g e d ię  ro ­
d z in n ą  i s k a r ż y  s ię , że n ic  go n ie  c ie ­
szy ło . N ic  te ż  n ie  b o la ło  ta k ,  J a k  
o w a  p u s tk a ,  j a k ą  c zu l w e w n ą tr z  d u ­
szy  z  p o w o d u  b r a k u  k o n ta k tu  z K o ­
ś c io łem . O d n ie d a w n a  c z u je  s ię  znów  
d o b rz e . N ie p o k ó j i p u s tk a  u s tą p i ły ,  
g d y  z a c z ą ł c z y ta ć  „ R o d z in ę ” , k tó ra  
s ta ła  s ię  d la  n ie g o  n a jle p s z y m  p r z y ja ­
c ie le m . O to  t r e ś ć  n a j is to tn ie js z y c h  
p a r t i i  lis tu -

Drogi Panie M arianie! Radzi je ­
steśmy, że „Rodzina" dopomogła 
Panu odbudować spokój wewnę­
trzny, sta ła  się powiernikiem  i 
przyjacielem. Z niej czerpie Pan 
silę ducha i wiedzę do prowadze­
n ia rozmów i dyskusji religijnych 
także z ludźmi innych wyznań. 
Najlepiej jednak będzie, jeśli Pan 
nawiąże żywy kontakt z najbliż­
szą parafią polskokatolicką i T.vlą- 
czy się w  n u rt życia sakram ental­
nego. Nie można bowiem sobie 
wyobrazić praw dziw ie chrześci­
jańskiego rozwoju duchowego bez 
korzystania ze środków, które u- 
stanow il sam Zbawiciel. Nic też 
nie może w zupełności zastąpić 
obcowania a naszymi braćm i we 
wierze. Tęskni Pan do „stargar­
dzkich czasów”, kiedy to „dojeż­
dżało się do polskiej św iątyni i 
słuchało płom iennych kazań”.

Byłby Pan rad, „gdyby ktoś ze 
S targardu  napisał, jak  obecnie 
dziś płynie życie parafia lne w 
tam tej miejscowości”. Mamy inną 
propozycję. Niech Pan osobiście 
uda się w podróż do S targardu  
w wolniejszym czasie, by odświe­
żyć sta re  znajomości, odnotować 
co się zmieniło i później opisać 
swoje wrażenia dla Czytelników 
ukochanego tygodnika.

S z e re g  p ro b le m ó w  n a tu r y  d y d a k -  
ty c z n o -m o ra ln e j  i r e l ig i jn e j  p o ru sz a  w 
sw o im  liś c ie  C z y te ln ic z k a  z G d a ń sk a . 
P rz e d e  w s z y s tk im  P a n ią  Z . J .  d r ę ­
czą  p o d n o s z o n e  p rz e z  n ie k tó ry c h  lu ­
dz i w ą tp liw o śc i,  co  b ę d z ie  z n a u c z a ­
n ie m  re lig ii  w  k o n f r o n ta c j i  z o r g a n i­
z o w a n y m i w P o lsc e  sz k o ła m i z b io r ­
c z y m i: „M a ra  d w ie  c ó rk i  w  w ie k u  
s z k o ln y m  i b a rd z o  o b a w ia m  s ię  o ich  
ż y c ie  i to  n ie  ty lk o  m a te r ia ln e ,  a le  i 
d u c h o w e . P o s y ła m  je  n a  re lig ię  i 

c h c ia ła b y m  je  w y c h o w a ć  p a t r io ty c z ­
n ie , n a  d c b re  p o lk i  i na  u o b re  o b y ­
w a te lk i  P a ń s tw a  L u d o w e g o , a le  ró w ­
n ie ż  n a  c h rz e ś c i ja n k i . . ’*

Droga Czytelniczko! Podobne o­
bawy, tyle że w nieporów nyw al­
nie większym stopniu, zgłaszali 
ludzie przed laty. gdy w naszym 
kraju  wchodziła w życie zasada o 
świeckim  charakterze szkoły. 
Dziś z perspektyw y lat widzimy, 
jak  bezpodstawne były te obawy. 
Nie nastąpiły żadne zaham owania 
w  procesie nauczania religii. lecz 
w prost przeciwnie Kościoły wiele 
na tym zyskały. Powstało w Pol­
sce kilkanaście tysięcy punktów  
katechetycznych, w których wy­
nagradzani przez państwo kate­
checi prowadzą swobodnie zaję­
cia z dziećmi.

Najnowszą uchw alą Sejmu,

której celem jest dalszy rozwój 
system u oświaty w naszym k ra ­
ju  powinniśm y przyjąć ze spoko­
jem, nadzieją i radością. P a rla ­
m ent polski powziął tę uchwalę 
pragnąc podwyższenia poziomu 
wykształcenia tak ogólnego jak  
też zawodowego. Temu właśnie 
celowi służyć będą szkoły zbior­
cze. Odpowiedź na pytanie Pani o 
los nauczania i wychowania re li­
gijnego znajdujem y w au to ry ta­
tywnej wypowiedzi katolickiego 
posła pana Bolesława Piaseckie­
go, wygłoszonej z trybuny sejm o­
wej. Powiedział on między inny­
mi: „Jesteśm y przekonani, że rea l­
ne spojrzenie n a  rzeczywistość 
socjalistycznej Polski prowadzi 
do stw ierdzenia, że zadaniem  wy­
chowawczym szkoły nie jest ani 
katechizować, ani ateizować. Ten­
że sam  realizm , którego nie w a­
ham y się nazw ać niezbędnym i 
długofalowym, nakazuje także 
stwierdzić, że młodzież polska nie 
tylko będzie, ale powinna posia­
dać znajomość zasad obu św iato­
poglądów: chrześcijańskiego i
materialistycznego. Dopiero taka 
znajomość stanow i hum anistycz­
ną podstawę tolerancji i szacun­
ku... Nasi księża są w ogromnej 
większości wychowani w Polsce 
Ludowej i troszczą się o zapew ­
nienie w arunków  do nauczania 
praw d chrześcijańskich, których 
praktyczna realizacja przebiega w 
ram ach ustroju socjalistycznego. 
Nauczanie zasad w iary i m oralno­
ści w punktach katechetycznych 
służyć będzie budow aniu takich 
postaw wśród dzieci i młodzieży 
rodzin religijnych. Rozwiązanie 
problem ów organizacyjnych zw ią­
zanych z działaniem  punktów  k a­
techetycznych widzimy w skon­
centrow aniu — przy nowym mo­
delu szkolnictwa w Polsce — na­
uczania religii w stałych dniach 
tygodnia wolnych od zajęć poza­
lekcyjnych” (Słowo Powszechne 
nr 246 z 15.10.1973). Inne proble­

my pomijamy, gdyż były już i 
jeszcze będą om awiane na lam ach 
„Rodziny”. Najbliższe dla P a­
ni parafie polskokatolickie ist­
nieją w Gdyni (ul. W arszawska 
7). w Gdańsku (ul. 1 M aja 21c) 
oraz w Elblągu (ul W arszawska).

P a n  J ó z e f  K . z Ż a b n ic y , p ow . Ż y ­
w ie c  p ro s i  W y d a w n ic tw o  „ O d ro d z e ­
n ie ”  o w y s ła n ie  p o d  je g o  a d re se m  
k i lk u  k s ią ż e k  z ró ż n y c h  d z ie d z in ;  o to  
ty tu ły :  S z tu k a  is la m u , B ia ły  k r u k  — 
M a ń k o w sk ie g o  i E n c h iry d io n  — p a ­
p ie ż a  L e o n a ; p rz y  ty m  p o d k re ś la ,  że 
je sz c z e  p o p ro s i  o in n e  k s ią ż k i,  a le  n ie  
h is to ry c z n e ,  g d y ż  te  t r a k t u j ą  p r z e ­
w a ż n ie  o w o jn ie ,  a  o n  ju ż  p rz e ż y ł 
t r z y  i z n a  j e  d o k ła d n ie .

Sędziwy Czytelniku z Żabnicy! 
Podziwiamy szerokie zaintereso­
wania Pana i budujem y się uza­
sadnioną odrazą odczuwaną do 
wojen. Nie ma Pan jednak  racji 
odrzucając całkowicie dzieła h i­
storyczne. Mówi przysłowie, że 
historia jest nauczycielką życia. 
Na jej kartach możemy śledzić 
wysiłek ludzkości skierow any w 
tym  kierunku, by nadszedł czas 
wieczystego pokoju. Wojny, o k tó­
rych z konieczności musi mówić 
poważne dzieło historyczne, po­
w inniśm y traktow ać jako bolesny 
m argines i tylko m argines w cało­
kształcie twórczej drogi człowie­
ka.

Książek wyżej wymienionych 
nie mamy i chyba nie dysponują 
nimi żadne księgarnie w kraju, 
rozprowadzające bieżące w ydaw ­
nictwa. Musi Pan „poszperać” po 
antykw ariatach Krakowa. być 
może znajdą się tam  poszukiwane 
tytuły. A może któryś z naszych 
Czytelników uczyni zadość pro­
śbie Pana Józefa?

W s z y s t k i e  C z y t e l n i c z k i  i C z y t e l n i ­
k ó w  s e r d e c z n i e  p o z d r a w i a m y .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

„Szanowny Panie Prezesie! Po nam yśle i 
zbadaniu sytuacji w lecznicy doszedłem do 
przekonania, że jedynym  słusznym rozwiąza­
niem kwestii będzie moje ustąpienie. Ponie­
w aż po tej decyzji zbyt trudno byłoby mi 
pozostać tu  dłużej bodaj przez kilka dni, 
pozwalam sobie zdać kierow nictw o profesoro­
wi Jerzem u Dobrani eckiemu, dotychczasowe­
m u memu zastępcy, ktury doskonale jest o­
beznany ze spraw am i instytucji. Łączę w yra­
zy szacunku i poważania — Rafał W ilczur”.

Złożył arkusz na czworo, umieścił w koper­
cie, zaadresował ją  do prezesa Tuchwica i n a ­
cisnął guzik dzw onka:

— Proszę to zaraz wyekspediować — powie­
dział woźnemu — i proszę zameldować panu 
profesorow i Dobranieckiem u, że chcę z nim 
mówić.

Niedługo czekał na Dobranieckiego. Zdążył 
jednak  opanować się na tyle, że przyw itał go 
swobodnie:

— Proszę, niech pan siada. Chciałem z p a ­
nem  pomówić, jeżeli pan dysponuje czasem.

Dobraniecki spojrzał na zegarek.
— Mam całe dwadzieścia m inut do operacji.
— O, ty le  panu  nie zabiorę.
— O cóż chodzi — zapytał Dobraniecki.
— Niedawno był tu  u m nie prezes Tuch- 

wic. Prezes Tuchwic powiedział mi, że nie­
którzy z lekarzy naszej lecznicy podpisali się 
na mem oriale, żądającym  mego ustąpienia. 
Nie podał mi żadnych nazwisk. Czytałem ten 
m em oriał i m am  powody przypuszczać, ,że to 
pan  je s t jego autorem . A utorem  oraz in ic ja­
torem .

Dobraniecki z lekka przygryzł wargi, pod­
niósł głowę i spojrzał w oczy W ilczura:

— Tak. Nie m am  zam iaru  tego się zapierać.
— I nie ma pan powodu — podchwycił Wil­

czur.

(X) c .d .n .

P R Z E C Z Y T A J  f  W Y T N I J

ZAKŁAD WYDAWNICZY 

„ O D R O D Z E N I E ” 

ul. Wilcza 31 

00-544 Warszawa

Z A M Ó W I E N I E

Zamawiam (y )  następujące książki z prośbą o przestanie 
ich pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

........ egz. M. Miniat — Wierność i  Klątwa, Warsza­
wa 1911 r.

........ egz. W. Benedyktowicz — Bracia z Epworth,
Warszawa 1971 r.

........ egz. Kalendarz Katolicki 1974 r.

........ egz. W. Wysoczański — Prawo wewnętrzne
Kościołów i wyznań nierzymskokatolickich w 
PRL

50.—

45.—
20.—

40—

Przesyłkę zobowiązuje(my) się wykupić natychmiast po jej 
nadejściu.

Imię i nazwisko, adres zamieszkania

O
 w y d a w c a :  S T P K

Z a k ła d  W y d aw ­
n iczy  „ O d ro ­

d z e n ie ” . R e d a ­
g u je  K o leg iu m . 
A d re s  B ed a k c ji  
1 A d m in is tra c j i :  
00-544 W arsz a w a , 

u l .  W ilcza  31, te le fo n  r e d a k c j i :  
29-32-75, 28-64-91 do 92, w e w n . 
18, a d m in is t r a c j a :  28-64-91 do 
92, w e w n . 3 1 19.
W a ru n k i p r e n u m e r a ty :  P r e n u ­
m e r a tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u ­
rz ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  „ B u c h ” . 
M ożna  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r 
1-*-100020 — C e n tra la  K o lp o r ta ­
żu  P r a s y  1 W y d aw n ic tw  
„ K u c h ” , W a rsz a w a , uL  I o w a  
ro w a  28. P r e n u m e r a ty  s ą  p r z y j ­
m o w a n e  d o  10 d n ia  k a ż d e g o  
m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k ­
re s  p r e n u m e r a ty .  C en a  p r e n u ­
m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — M zl,
p ó łro c z n ie  — 52 z l, ro c z n ie  — 
104 zl. P r e n u m e r a tę  z a  g ra n ic ę , 
k tó ra  j e s t  o  «0 p ro c . d ro ż s z a  — 
p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  
„ B a c h ” , W a rsz a w a , u l .  W ro n ia  
23, te ł .  20-46-88, k o n to  P K O  n r  
1-4-100024 (R o c zn a  p re n u m e ra ta  
w y n o s i d la  E u ro p y  5,50 d o i.;  
d la  £ t .  Z je d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d y  11,70 d o i . ;  d la  A u s t ra l i i  7,50 
d o i . ;  K ra je  A fro a z ja ty c k le  i 
z a m o rs k ie  7,50 d o i . ;  N R F  33 
D M ). N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o ­
p is ó w , fo to g ra f i i  i i lu s t r a c j i  r e ­
d a k c ja  n ie  z w ra c a  o ra z  z a s tr z e ­
g a  so b ie  p ra w o  d o k o n a n ia  fo r ­
m a ln y c h  i s ty lis ty c z n y c h  z m ia n  
w  tr e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r tv k u -  
łów .
S k ła d , ł a m a n ie :  P Z G  RSW
„ P r a s a ” , W arsz a w a , A l. J e r o z o ­
lim s k ie  125/127. D r u k :  Z a k la
d y  W k lę s ło d ru k o w e  RSW  „ P r a ­
s a ” , W a rsz a w a , u l. O k o p o w a  
58/72. R-89. Z am . 2784.
Zdjęcia: CAF La Vie Catholtąue. 

archiwum.



Ryby na co dzień i od święta

Doskonały artykuł spożywczy powinien zawierać: wysoko- 
wartościowe i łatwoprzyswajalne białko, niewielką ilość wę­
glowodanów oraz tłuszczu, poważną porcję związków mine­
ralnych i witamin. Ponadto powinien mieć wysokie walory 
smak . zapewnić różnorodne możliwości przyrządzania 
potraw.

Artykułem spełniającym wszystkie te warunki są ryby mor­
skie. Są one nie tylko pożywne i zdrowe, ale stanowią praw­
dziwy przysmak nawet dla wybrednych smakoszów.

Na szybki i łatwy do przyrządzenia obiad nadaje się:

DORSZ W CIEŚCIE

Składniki: 1 kg dorsza, ciasto: szklanka mąki, 3 jaja, 
szklanka mleka, 10 dkg tłuszczu, cukier i sól do smaku.

Rybę oczyścić, wyporcjować, posolić. Sporządzić ciasto 
bardziej gęste niż na naleśniki. Ubić pianę z białek i wymie­
szać z ciastem. Kawałki ryby maczać w przygotowanym cieś- 
cie i smażyć na rozgrzanym tłuszczu na jasnożółty kolor. 
Usmażoną rybę wstawić na kilka minut do piekarnika w na­
czyniu, w którym się smażyła —  przykrytym pokrywką. Poda­
wać z ziemniakami i sezonowymi surówkami.

Smaczna również na ziwne-!
— Czemu on się lak spieszy?

— Bo dziś na obiad ryba atlantycka!


